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Tydzień polityczny.
Lwów 5. marca

Prasa przodlitawska zaczyna się istotnie 
l»i»rdzo żywo zajmować rządowym projektem re­
formy wyborczej, mimo, że właściwie! lego pro­
jektu jeszcze nie ma, a istnieją jeno zasady k ie­
rujące, oficjalnie stronnictwom koalicji jeszcze  
nie udzielone. Tylko poszczególni wybrani posło­
wie, którzy, jako mężowie zaufania, mają brać 
udział we wstępnych konferencjach, mają urzę- 
downie udzielone wiadomości o tych kierujących  
zasadach, reszta zna je  tylko ze słychu. Niemniej 
jbdnak dyskusja w sferach parlamentarnych za­
czyna być wcale ożywioną, i już teraz można 
skonstatować, żc projekt rządowy nawet w łonie 
koalicji na znaczne natrafia trudności, O ile 
wnosić można z głosów konserwatywnych, będą­
cych organami klubu Hohenwairta przedewszy- 
stkiem ten klub nie jest zadowolony. Mają mia- 
now.. ie w sferach konserwatywnych propagować 
myśl, będącą w zasadniczej sprzeczności z pro- 
je ktem rządowym, przywrócenia wyborów pogłów 
do rady państwa przez sejmy, myśl, której dał 
także wyraz poseł doktor Rieger w rozprawie 
budżetowej w sejmie czeskim. O sposobie, w jaki 
przywrócenie pośrednich wyborów do rady pań­
stwa ma b jć  złączone z rozszerzeniem prawa 
wyborczego w sferach konserwatywnych, różne 
panują zapatrywania. Jedni chcą rozszerzenie 
prawa wyborczego oddać wprost sejmom, inni 
wreszcie myślą o kombinacji posłów bespośrc- 
dnio i pośrednio wybranych. W szystk ie te po­
m ysły dowodzą, że „kierującym zasadom" proje­
ktu rządowego daleko jeszcze do tego, by nzy- 
skały  aprobatę w iększości koalicyjnej. Dyskusja 
oficjalna zapowiada się więc na wszelki sposób 
interesująco.

Z arony politycznej ustępuje jeden z naj­
większych mężów stanu, sędziwy prezes mini­
sterstwa angielskiego, W iliam Gladstone. W iado­
mość tę potwierdza D aily  News, zaznaczając 
z żalem, że nie ma nadziei, aby Gladstone mógł 
na przyszłej sesji kontynuować swoje zadanie. 
Ustąpienie tak wybitnego męża ma nadzwyczaj­
ną aoniosłość, i to nietylko ze względu na jego  
długoletnią działalność polityczną, ale również 
ze względu na Irlandję, której, mimo wszelkich  
przeciwieństw, mimo wrogiej opozycji, chciał 
wynagrodzić wiekowe prześladowania. Domnie- 

jego następca, lord Iłosebery, nchodzi za 
)ód}4ii%» tbni n ięa- si nu, który ao<& uratować 
i utrzymać w  spójni organizację stronnictwa 
whigów. Pomimo, że nie należy on do izby  
gmin, ufają powszechnie, że putrafi skupić przy 
sobie dzisiejszą jej w ięk szość; faktycznym  kiero­
wnikiem izby będzie sir W iliam  Harcourt, tera­
źniejszy minicter skarbu. Naw et unjoniści libe­
ralni popierają kandyduturę lorda Rosebery na 
premiera Anglji, przewidując, że usunie on z pier­
wszego planu kwestję home rule’\i irlandzkiego.

Nim jeszcze wszelako Gladstone pożegnał 
arenę polityczną, nie om ieszkał rzucić na nią w  
sposób urzędowy i niedwuznaczny idei reformy 
stosunku obu izb do parlamentu. Oświadczył on 
na pusiedzenin izby gmin z dnia 1 . b. m., że 
dla uratowania bilu o radach parafialnych jeży li 
gminnyoh), jedynego owocu sesji, przyjmuje 
„z powrotem 11 poprawki izby lordów ; fakt ten 
uważa wszelako nie za załatwienie, ale za punkt 
wyjścia do konstytucyjnego zatargu. Traktowa­
nie rzeczonego bilu i wielu innych przez izbę 
lordów nasuwa poważne pytanie. Postępowanie 
tej izby od lat pięćdziesięciu zasłużyło na su 
rewą naganę. Położenie rzeczy zaostrzyło się 
dzisiaj ; różnice zdań pomiędzy obiema izbami 
nie są chwilowe, ale fundamentalne i chro­
niczne. Taki atan dłużej trwać nie może- 
Kwestja, która powstała, musi być rozwiązaną. 
Ostatecznie rozstrzygnie naiód, a o chwili roz­

strzygnięcia orzccze. rząd. Balfour replikował 
natychmiast, stwierdzając, że słowa Gladstone’a 
są wypowiedzeniem wojny konstytucji państwa.

. tctwszo czytanie traktatu handlowego z 
Rosją już dopełnionem zostało i traktat odesłano 

o komisji,^ z 28 członków złożonej. W  ci^gu 
ego czytąnia nastąpiły dwie zaznaczenia godne 

okoliczności. Pierwszą z nich jest mowa hr. Capri- 
vi ego, która zaznaczyła ze szczególnym naciskiem  
polityczną stronę sprawy. Oprócz tego, niezwykłe 
sprawiła wrażenie stanowczość, z jaką kanclerz 
wystąpił przeciwko związkowi rolników, oraz 
agitacji, przezeń utrzymywanej. Hr. Caprivi dalej 
uczynił wzmiankę o działalności Bismarcka, zmie­
rzającej do doprowadzenia do skutku traktatu 
z Rosją. Z mowy Bennigsena i z innych wiado­
mości wynika wniosek, że zniesienie w Prusiech 
taryfy sterowej nastąpi niezwłocznie. Voss. Z tg., 
obliczając większość za traktatom, wyraża mnie­
manie, że centrum się podzieli i że 50 głosów  
oświadczy się przeciwko traktatowi, a 45 za 
traktatem. Dziennik ten kreśli taki ogólny, a 
przypuszczalny stan rzeczy : „Za traktatem gło ­
sować będzie zbiorowo wolnomyślne stowarzy 
szenie, mające 13 członków, wolnomyślne stron­
nictwo ludowe, mające 23 członków, południowo 
niemieckie stronnictwo ludowe z 23 członkami, 
demokraci socjalni, liczący 44 członków. Dalej 
zaliczać należy do zwolenników traktatu weltów, 
którzy zbiorowo w liczbie 7 członków za nim 
głosować będą, D uńczyka Johannsen, Polaków, 
których frakcja liczy .19 członków i 8 Alzato- 
lotaryńczykow. Stronnictwo narodowo-liberalne 
głosować będzie w triększej części za trakta­
tem. Jednem słowom, wa frakcji narodowo-libe- 
ralnej i wolno-zachowawczej poprze traktat około 
3S deputowanych. D oliczyw szy do nich 45 d e ­
putowanych centrum, obliozają zwolennicy trakta­
tu, żc po jego stronie stanie 220  deputowanych 
— tak, że obóz przeciwników składać się bę­
dzie z 176 deputowanych, A le obliczenia te by­
najmniej n ie . są stanowczo p ew n e; opierają się 
one nie na pewnych danych, lecz raczej na do 
mysłach, mogących okazać się błędnemi. Choćby 
zresztą takicmi się w rzeczywistości okazały, nic 
ulega przecież wątpliwości, że dziś widoki doj­
ścia do skutku traktatu są jak najlepsze. Czy 
się nadzieje potwierdzą, o tein przekonamy się 
niebawem.

Sprawa nauid języka polskiego 
w sejm? b pruskim.

Telegram y berlińskie podały nam już pobie­
żną relację z piątkowego posiedzenia sejmu pru­
skiego, na którem min B o s s ę  zabrał głos, ce ­
lem dania odpowiedzi posłowi naszemu ks. pra­
łatowi Jażdżewskiemu.

Obecnie za pismami poznańshie.mi podajemy 
dokładniejsze sprawozdanie tych rozpraw. Otóż 
ks. prałat Jażdżew ski przemówił w te  słow a:

W ykazałem  w roku zeszłym , że w mej 
dzielnicy ojczystej w alka kulturna pozostawiła  
najgłębsze ślady, 'które dotąd zatarte nie zostały. 
W  ostatnim rok a mafo się pod tym względom  
zmieniło, jakkolw iek w poszczególnych punktach 
pan minister okazał dobre chęci. Składam  mu 
też podziękowanie za to, żc przywrócił probo­
szczom przewodnictwo w dozorze kościelnym ; 
muszę atoli w yrazić ubolewanie moje, że nic 
chce zmienić opartej na zupełnie fałszywej pod­
stawie ustawy o administracji majątku kościel­
nego. Mogą wprawdzie zachodzić wypadki, 
w których można sobie życzyć istnien'a repre­
zentacji parafialnej, np. przy opodatkowaniu. 
W iększa część atoli przepisów jest bezużyteczna. 
Mówca ubolewa następnie mocno, że rząd sta ­
wia tak wielkie trudności osiedlaniu się zakonów  
w Księstwie, chociaż tylko zakonnicy, umiejący
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napisał

W I N C E N T Y  lir . Ł O S .

(Ciąg dalszy.)
A le Erema podchw yciła:

. , Podczas przywitania z panią Mazarani, 
y a chwila, w której myślałam, że zemdleje...

— K to?
— Janek !
Nastąpiło milczenie. W anda znów za­

gadnęła.

byłolriedyW? 6<łZ mi PaD’ ° z?  mî dz?  nimi 00
— Nie wiem pani... —  znali sie
—  N ie więcej ?
— Pani —  odparłem po namyśle —  czyż  

mogę wiedzieć? Gdybym w iedział, powiedziałbym  
ci... W szakże byś ani do Janka, ani do mnie 
nie m iała urazy, choćby się W niej b y ł kiedy... 
kochał.
. . Zapewne... — w yszeptała i dodała —

ale m iędzy nimi eoś było... W idzi pan, ja
watork *Utor^  ” musz<? b yć bystrzejszą obser-

I ytaiaś pani Janka ? 
łytałam !... pow iedział mi, że  ją  znał, 

żc bywa! u niei, że mu się nawet chwilę... 
podobała.

W  tem  poruszyli się zeb ran i w salonie i 
Przesjgąfli n a rza rozm ow ę. ,  . .

Powracaliśmy do domu z Jankiem  razem.

Ten kroczył, jak  g.-ób milczący. Czułem, że 
jeśli we mnie kipiało, to w nim stokroć razy 
gorzej, bo liczy ł lat dwadzieścia i cztery. K o­
chał się w Eremie, a może jeszcze i w... 
Irinie.

Przechodząc około willi, zajmowanej przez 
baronową Jlaleni, mruknął:

— Poco ona tu przyjechała ?
N ic nie odparłem, bo postanowiłem być 

tym topielcem, niesionym przez falc wezbranej
i szalejącej rzeki.

D nia togo długo jeszcze badaieni Janka. 
W yglądał wzburzony, przypom inał rozjuszonego  
konia na stepie. F izignom ia jego  gra ła  w szy­
stkie mi fibrami i dla tego może nic nic mówiła. 

Ale to nic !
VII.

Na drugi dzień rano, w chwilę po wyjściu  
Janka, który spędzał cały dzień u Eremy, wrę­
czono mi pachnącą kopertę, na której adresie 
poznałem charakter Irmy.

M imowolnie zadrżałem
— Co ta kobieta mogła chcieć odciani i ?
List brzmiał krótko.
„Proponuję pokój. Jeśli pan jesteś w takiein 

że usposobieniu, to proszę przybyć do mnie za­
raz. —  Irma.11

Rozjaśniło mi się w duszy.
Pani Mazarani ustępowała, a pragnęła u są -  

pió z honorami. Dlaczego jed n -k  ustęp-wała C J  
jej nic dobrego i pociess^ają^go mP P0^*? owv 
fi^ognomje
może fortel, mają ^ . ja|no^ i  j> Qna przecież nie 

dział lino uznałem za bezskuteczne 
i przypuszczała we mnie dawne zasoby energji.

Pospieszyłem do willi baronowej Halem. Mu- 
rzyn w niej przyjął mnie w przedpokoju i uchy- 
łając portjerę u drzwi na lewo, przepuścił mnie 
do dwu pokoi, urządzonych na wzór wschodnich

po polska, zdolni byliby uczynić zadość paster­
skim obowiązkom względem tycn tysięcy  
ków, którzy są rozprószeni po prowincji »ajkiej 
i W ęstfalji. (Potakiwanie na ławach polskich). 
Tylko w ten sposób możnaby przeszkodzić, aby 
ci Polacy nie stali się socjalistami. (Potakiwa­
nia). Wzruszającem jest poprostu, jak ci ludzie 
starają się obecnie zaspokoić swojr religijne po­
trzeby. Mówca prosi ministra, aby tę sprawę 
jeszcze raz zbadał starannie. Co do szkół, to 
Polacy, jak dotąd, tak i naid.il mus^ą się doma­
gać praw swoich. Niesłuaznein jest, żo fundusze, 
które dawniej służyły do kcztałeeria biednych  
chłopców katolickich, obecnie używane bywają 
także na rzecz ewangeliokieb dzieci W  Pozna­
niu istniał dawniej alumnat, w którym 60 b ie­
dnych chtopeów przysposabiano Jo stant du­
chownego ; w Trzemesznie istniał t«ki zakład  
dla 30 chłopców. Obydwa te alumni ty zniesiono, 
a następstwem tego jest, że dzisiaj w &omma- 
rjum duchownem nie znajdziesz ani jednego 
syna włościańskiego. Należałoby pązynajmniej 
przecież zabranych pieniędzy użyć sfasowmc do 
celu pierwotnego zapisu. W zbudza to także ży­
we niezadu wolenie, że prowincjonalny radca 
szkolny, w prownicji przeważnie katolickiej, nie 
je s t  katolikiem. Temu przypisują przyczynę, że 
polskim i katolickim dzieciom uczyniono uczęsz­
czanie do katolickich gimnazjów prawie niep~- 
dobnem za pomocą przepisu, aby tylko '/, 
uczniów pochodziła z p„ za Poznania. Przez to 
rezerwuje się gimnazjum dla protestantów i ży ­
dów w mieście. N iesłychanym  też |est stan taki, 
że przeszłe 2000 katolickich nauczycieli w Księ­
stwie znajduje się pod dozorem 33 ewangelickich 
inspektorów powiatowych, z których 8 są prote­
stanckimi pastorami. Nauczy ciele|polskicj narodo­
wości bywają pod każdym względom upośledzani,
tak, że w tlą szukać po:ady w Galicji lub gdzie- 
kiHwiekbądź. W  dziedzinie nauki języka ojczy­
stego nio pozwolą się P olacy żadnemi odpłatami 
odwieść od ząJania tego, co im się należy na 
mocy prawa Boskiego i ludzkiego. (Oklaski na 
ławach polskich). Z o b a cz  my % zy p. minister 
wyznań spełni swój obowiązek,’który uznał przy­
najmniej w dziedzinie nar,ki religji. Mówca ubo­
lew a bardzo nad tem, że prasa niemiecka w yzy­
skała te żądania P olakov do przesadnych za­
czepek. Zarzucano nawet Polakom, że robili za 
kulisami interesa handlowe z rządem. Mówca 
prosi ministra, aby potwierdził, że o tem mowy 
nie ma. Polacy^wystąpili tutaj zupełnie jawnie 
z żądaniem, któro mow ca powtarza w zapytaniu : 
jak  stoi sprawa przywróceni-i nauki język a  pol- 
sl-iego w  szkole ludowej? (O klaski na ławach  
polskich).

Minister oświecenia, dc. B o s s ę  oświadczył, 
ż j  Sptów jest przyczynić się do uproszczenia 
administracji majątku kościelnego. Potępiał dalej 
minister, że fundusze alumnatu poznańskiego uży- 
wanet są także na stypeneja dL uczniów prote­
stanckich i zaręczał, żo postaia się o to, by fun­
dusze zużywane były stosownie do zapisu funda­
torów. Co do n a u k i  j ę z y k a  p o l s k i e g o ,  
t o  n i o  s p e ł n i ł y  s i ę  n a d z i e j e ,  jak ie rząd
pi sywiązywał do instytucji prywatnej nauki ję ­
zyka polskiego. Prywatna nauka język a  polskie­
go doprowadziła do najgorszych nadużyć, prze­
ciążała ona dzieci w pracy do tego stopnia, ze 
na tem cierpiała nauka języka niem ieckiego  
Często także urządzano egzamina w celach d e- 
m o n s t r a c y j  p o l s k i c h  (?). Także byli nau­
czyciele zależnymi od polskich komitetów pry­
watnych. Dlatego też mówca, kiedy jeszcze nie 
było wogóle mowy o projekcie wojskowym, lub 
traktacie rosyjskim, zastanawiał się nad usunię­
ciem tej prywatnej nauki, gdyż przyszedł do 
uznania, że nie należy jeJ tolerować, skoro nie 
można mieć nad nią kontroli- 1 ńatego z czysto  
techniczno-szkolnego stanowiska zajął się zbada­
niem kwestji, czy by nie można zastąpić prywa­

tnej nauki języka pol skiego w ten sposób, aby 
stąd dla nauki języka niemieckiego nie powstała 
jaka szkoda i zdecydował się n a  f a k u l t a t y ­
w n e  z a p r o w a d z e n i e  n a  s t o p n i u  ś r e ­
d n i m  n a u k .  p o l s k i e g o  c z y t a n i a  i p i ­
s a n i a  w i n t e r e s i e  n a u k i  r e l i g j i  J i a  
t y c h u c z n i ó w ,  k t ó  r z y  r. a w y  ż s z y  m 
s t o p n i u  p o b  e i a j  ą n a u k ę  r e l i g j i  
w j ę z y k u  p o l s k i m .  Ograniczenie fakultaty­
wne należy tak rozumieć, że od rodziców żądane 
będzie pozwolenie i że nauka języka polskiego 
nie ma być udzielaną wbrew woli rodziców. 
N a u k a  t a  m a  t r w a ć  3 l a t a .  Cofnięcie 
rozporządzenia, Jotyezącego prywatnej nauki 
polskiej, nastąpiło z czysto rzeczowych powo­
dów, a zaprowadzenie nauki języka* polskiego 
w pianie szkolnym nie ma bynajmniej oznaczać 
nowego jakiego zwrotu w zachowaniu się rządu 
względem Polaków. To, co rząd teraz przedsię­
wziął, jest tylko dalszym konsekwentnym kro­
kiem do celu, którym jest ochrona i rozwój ję ­
zyka niemieckiego.

Tak brzmi oświadczenie ministra Bosuego, 
lecz i ta odrobina zapowiedzianych przez mini­
stra ustaw nie podobała się mocno konserwaty­
wnemu szowiniście hr. L i m b u r g - S  t i r u m , 
który, wbrew twierdzenia ministra, wyraził prze­
konanie, że zaszły iśżnc rzeczy, pozwalające się
domyślać, że tu chodzi o „handel11. Zdaniem
tego mówcy, zadziwiać musi każdego, że minister 
wystąpił z powyższem swojem ośn tańczeniem w 
chwili, gdy w parlamencie odbywa się pierwsze 
czytanie traktatu handlowego niemiecko-rosyj- 
skiego. Mówca nie może zrozumieć, jak  rząd, 
który doszedł do przekonania, że prywatna na­
uka języka polskiego chybiła celu, zamiast co 
fnąć odnośne rozporządzenie, daje Polakom w ię­
ksze nstępstwo. Polacy zaś nie ustaną w swoich 
żądaniach, ale coraz więcej żądać będą, a 
ustępstw, które im rząd przyznawać będzie, Uży 
wać będą nie dla celów, dla których je  żądają, 
ale do walki z niemieckośeią.

Brawami na praw ic), a sykaniem na ławach  
polskich przyjęto powyższe zuchwałe insynuacje, 
zwrócone przeeiwko Polakom, a minister Bossc 
uważał za stosowne uspokoić hr. Limburga, że 
nowe rozporządzenie nie osłabi niemieckości, 
przeciwnie, ma ono się właśnie przyczynić do 
wzmocnienia niemieckości. Czy Polacy wystąpią  
z dalszemi żadaniami, minister nie wie, a l e  ż e  
o n e  n ie  z o s t a n ą  u w z g l ę d n i o n e ,  z a  t o  
r ę c z y

Earl ot llosebery.
Zmiany w gabinecie angielskim, które za 

sobą muoiało pociągnąć ustąpienie G l a d s t o n a ,  
już się niemal zupełnie dokonały. Jako nowi­
cjusz wstąpił dp gabinetu ied] nie H erbert Glad­
stone, podczas gdy R o s o b e r y ,  K i m b e r l e y  
i M o r l e y  czterykroć dotąd jasiadaL już w ga­
binecie gladstouowskim, a obecnie pomieniają się 
tylko portfelami.

Arohibald Filip Primerose Earl of R o s e b e -  
r y , który, jak czytelnikom naszym wiadomo już 
z londyńskiej depeszy, powołany został na go­
dność premiera gabinetu, a tem samem otrzymał 
godność pierwszego lorda skarbnika i wielkiego 
pieezętarza koronnego, liozy obecn.a lat 47. 
W  21 roku życia odziedziczył on skutkiem śmier­
ci dziadka miejsce w izbie parów Ostrogi poli­
tyczne zdobył sobie pod Gladstonem w r. 1871. 
W  10 lat później zamianował go Gladstone, w y­
wdzięczając się za sukces liberałów przy wybo­
rach r. 1880, podsekretarzem spraw wewnętrz­
nych, z którego to dostojeństwa zrezygnował dzi­
siejszy premier angielski w  r. 1883 Jako mini­
ster spraw zewnętrzycb w gladstonowskiin gabi­
necie z r. 1886, zdobył sobie Kosebery powsze­
chne uznanie dzięki stanowczości, jaką umiał 
zachować pomimo wielkich trudności, w ynikłych

z v. ojny serbsko-hułgarskiej. Przy wyborach d° 
londyńskiej rady hrabstw z początkiem r 1889- “  
powi. rzono mu r< prezentację _okręgu City. Nie- C 
bawem potem objął przewodnictwo, aby je- ^  
dnak równie prędko złożyć je  w ręce sir Johna  ̂
Lubbock. jj

Wstępując do Ootatniegc gabinetu Gladsto- t  
ne’a (d. 15. sierpnia 189?) miał niemałe trudno- P 
dnoścę do zwalczenia. W ybuchła nawet tz. „Ro- 
sebcry-Orisis.' Wahanie jego tłumaczyli jedni S 
względami na nadwątlone zdrowie, inni znowu I 
kwestją egipską Konserwatywne pisma wsku- u  
zyw ały wówczas ua to, że Rosebery jest jedyną i  
wybitną postacią w szeregach gladstouistów, i że  3 
tylko jego polityce zagranicznej mogliby ui.joni- W 
ści ofiarować swe zaufanie. W idząc tekę spraw € 
zagranicznych w ręku lorda Rosebery ego -  pi- ■ 
sano wówczas —  Anglja m ogłaby być pewną, 
że polityka owa nie zboczy zbyt daleko z torów 
na które z takim trudem wprowadził ją  Salisbu- * 
ry. Lord Rosebery, jak wiadomo, w niczem nie ( 
zawiódł tego zaufana. Jego sympatje dla trój- 3 
przymierza są*znane. Ciężką r^kę Rosebery'cgo S 
uczuł na sobie Abas Hilmi w Egipcie, a jeśli 
Gladstone nie pozwolił Anglji postradać Ugan- < 
dy, zawdzięczać ma to ona lordowi Rosebery e- { 
mu. Jako charakterystyczny szczegół podnieść ■ 
należy cympatję, łączącą Earla z ekskanclerzem  '* 
niemieckim ks. Bismarckiem. ■

Po lordzie Roseberym spodziewają się prze-  ̂
dewszystkiem , że będzie roztropnie a umiarko-  ̂
wanio, ale z niezłomną stanowczością bronił in- f 
teresów Anglji. Jest on liberałem bez skazy i już , 
od lat czternastu b y ł więcej niemal, n iili prawą 
ręką Gladstoi e ’a. Stanie on jako następca sędzi- j 
wego arey wiga, wobec olbr^jmic-h trudności ( 
i dokaże wielkiego istotnie dzieła, jeśli ze spu- | 
ścizn j po Gladstonie potrafi połączyć zasadę je- 
dnOBci państwa i to tak, by teraźniejsza wię- § 
kszość izby gmin nie poszła w rozsypkę. A le “ 
lord Rosebery posiada wszelkie warunki dzielne- -  
go prem iera: polityczną dojrzałość, umysł bystry , ° 
ujmujące formy i ogromną popularność, opartą * 
na czci dla jego przymiotów osobistych. Niemniej c 
jednak kwesija to jeszcze, czy potrafi Rosebei j  
zadowolić Irlandczyków, nie broniąc zbyt za- 'c 
wzięcie Homerulehi i czy będzie w stanie zje- |  
dnać sobie radykałów, nie wybtawiając izbę lor- jj 
dów na pastwę ich popędliwości. Są to kwestje ^ 
bardzo poważne, a już bardzo nie daleka przy- c 
szlość musi je  roztrząsnąć.

Rosebery —  dodać jtszor wypadu, naw .a- ' 
sem —  ożeniony był z Anną, jedyną oórką S 
Mayera Rothschiida zmarłą d. 19. listopada l89u, e 

W  gabinecie swym ma Rosebery dzielnego jj 
współpracownika w osobie K i  n a b e r le y ’a. 5
stępci Rosebery’ego w Foreigu Office, a dotyoh- 5  
czasowy minister dla spraw indyjskim', przekro- c 
czy ł już Kimberley granicę wieku dojrzałego, a g 
zbliża się ku sW ości, liczy mianowicie lat 68. ^  
Jeszcze przed dwoma tygoaniami partja liberał- c 
na, a zwłaszcza radykalne jej skrzydło uważało c 
Kimberley'a za delfina, ale pokazało się, że ja&o g 
premier nie miałby za sobą większości, aczkol- *c 
w iek w izbie lordów w alczył na czele małej gar­
stki stronników z równą wytrwałością, jak  Glad- 3 
stone w izbie gmin. Kimberley był podsekreta- ^  
rzem państwowym dla spraw zagranicznych za S 
rządów A b e r d e e n a  i P a l m e r s t o n a .  Pod i  
Gladstonem piastował szlachetny lord godność |  
ministra dla Indyj i ministra dla kolonij; na tej a 
pierwszej zwłaszcza posadzie miał bardzo ehlu- % 
bnie wywiązać się z swego zadania Przypomnieć -  
jeszcze wypada., że Kimberley w r. 1863 pod- jj 
czas wojny szlezwicko-holsztyńskiej, w ysłany był 
jako specjalny poseł do dworów północnych. § 

Sir John M o r l e y ,  który po Kimberley’u 
obejmie urząd dla spraw indyjskich, ma za sobą Jj 
karjerę dziennikarsko-wydawniczą. Redagował on ?  
przez lat piętnaście Forningthly Revietc i był 
wydawcą P all M ail Gazet te. W gabinecie Glad-

gabinetów. W  drugim saloniku siedziała na so­
fie Irma, a przed n?ą s ta ł stolik, na którym le ­
żało tylko kilka s ta ry c h  listów. Pokój ten w y­
glądał na pudełko tak wystawne i opatrzone, 
że można l  y ł0 w nim zabić człowieka, a niktby 
z drugiej komnaty nie usłyszał-

Uśmiechnięta mnie powitała, wskazując ta- 
buret naprzeciw siebie i zaczęła-

—  Najgorszy pokój j 0St lepszym od najle­
pszej wojny, mówi przysłów*6,

—  Gotów jestem  przystać na wszystkie pa 
ni waruki —  odparłem, siadając.

Pani Irma długo milczała, jakby skupiająe 
uwagę - przygotowując swą mowę. Ten namysł 
nie wróżył nic dobrego, a l e  me trwał długo.

nastrojonym n .  d .apo"" 7
—  P rL ijoth .tan , W 1 ,  noc}. i J naŁi

Rozdrażewską by^ S być warto? czy
zadałam sobie który jest w
warto dobijać mę wieezną w marcu,
stanie przysięgać mi . osobie w sierpniu?
a kochać się szalenie przyczyną mojej

P° «  a s  1
' f p U ń i t e i y ,  T j ;  »»
a ona ciągnęła dalej. , • • j •

Znasz mnie pan... » nie zdzi-
wioi się, ale... . .

Zmięszała się, aż poczc w cinała.
— Proszę panią o otwartość’.
Kobieta już ochłonęła.
— O ! bę dę otwartą — zawołała — ale roz­

łóżmy wpierw karty na stole. Pan swoje! ja  
sw oje! Ja zacznę od swoich i mam nadzieję, 
że pan powiesz passe be/, pokazywania swo­
jej gry...

— B yć może...—- odparłem, mieniąc s ię , bo 
nic nie wiedziałem, co będzie, a wiedziałem, że 
znowu coś niezwykłego nastąpi.

Pani Irma oparła się o poręcz sofy i za­
częła .

—  Otóż moje k a r ty !..................................................
Przyjechałam, aby powrócić z Jankiem do F lo­
rencji... Przyznajesz mi p an , że le jeu  ne vaut 
2>as la chandclle dla mnie dzisiaj, ale nie była 
bym panią Irmą, nie byłabym  nera Fcłacca, nie 
byłabym  tą kobietą, dla której Porycki jeździł 
do Afryki po murzyna, a Ferrara się zadłużał, 
gdybym  opuściła tę sposobność wyzyskania  
sytuacji...

Urwała, a ja  niemal zażenowany, opuści­
łem  oczy i zachodziłem w głow ę, do czego  
zmierza. Po chwili zaczęła na nowo, niesmienia- 
jąc tonu i miny.

— Milczysz pan, więc potwierdzasz. Sam 
widzisz, że zdyskredytowć mnie wobec tych 
pań nie petrafisz, bo jutro będę w przyjaźni 
z Eremą, z którą mnie łączą silne w ęzły sztuki, 
a moja ciotka, baronowa Halem, jest osobą, 
której chapronage więcej jest wart, niż roputacia 
d'une sainte n i touche. Tak ?

— T a k .. pani — wybełkotałem.
— Szczerze pan mówisz?

— N iestety!
— A  więc idźmy dalej! — tu się zamyśliła,' 

oparła swą głowę na dłoni, wspartej na stole 
i z uśmiechem pytała. — Czy mi pan też przy­
znasz, że kilka dni pobytu tutaj i k ilkanaście  
moich spojrzeń tylko na Janka wystarczy, by  
zachwiać tem kochliwem sercem i samo je  
w .w ątpliw ość wprwadzićr czy mnie, czy  pannę 
K irgieiło więcej kocha?

—  Przyznaję i tego się obawiam, ale tego  
paui nie zrobisz, nie mając vr tem interesu.

A  zemsta, moja na nim.., na panu...?
—  Aaa...

— Idźmy dalej! Panna Kirgiełło jest jedni 
z łych postaci, tak wzniosłych i wyegzaltowanych, 
iż odczytanie jej jednego z tych lifatów -  - tli 
wskazała na listy, leżące na stole na których 
dopiero teraz poznałem pismo Janka — wystar­
czy, by sama zerwała. 1 ego rodzaju kobieta nie 
zrozumie, by można to pisać w marcu, a to sze­
ptać w sierpniu, co jej pański kuzyn wczoraj 
szeptał.

Ucichła, a na mnie poty biły w miarę, im 
więcej czułem się gutaperkowym człowiekiem w 
białych rączkach tej kohbty. M ilczała lak  
długo, aż jej nie zapytałem.

—  Zadasz więc pani odemnie ?
Irma się ocknęła szkarłatna na twarzy i za­

wołała :
A 1 bo więc mogę odzyskać Jank», aibo 

popsuć j  "go małżeństwo z Ereiuą. Gzy tak ?
— Bezsprzecznie.

Abdykuje z pierwszego, a zobowiążę «ią
nie uczynić drugiego... — Urwała i z uśmiechem  
akt' rki cedziła dalej, ciszej, lecz dobitniej —  
jeżeli mi się pan zobowiążesz w ypłacić w dzień  
ślubu pana Rozdrażewskiego sto — tysięcy —  
franków...

Byłem na wszystko przygotowany, lees 
mimo to doznałem wrażenia, jalc gdyby mni<
ktoś poruszył prądem elektrycznym.

—  To więc była pani Irma, to ...?  — my 
ślałem milcząc i ochłaniąjąc, nie pauiętąm , jal 
długo, ale bardzo długo, aż ona podchwyciła.

D ziesięć tysięcy pan mi zapłacisz zaraz 
a na resztę wystawisz kw it, który panu pod\ 
ktuję.

Ja dalej milczałi m, a ona znowu wtrącił:
—  Daję panu dwadzieścia i cztery godzi 

do nam ysłu. Jest to zawieszenie bron; i dz 
wne... ha! ha! ha!... bo panu działać pozwalam

(Ghłg dalszy nastąp i.)
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stone’a r. 1886 b y ł ministrem Jla spraw irlandz­
kich, który to portiei dostał sjR w jego ręce ró­
wnież w r. 1892. Morley w ydał dzieła o W olte­
rze, Rousseau, Diderocie i encyklopedystach, naj­
popularniejszą jednak jego pracą jest żywot 
Cobdena.

Jako kandydatów do teki ministerstwa dla 
spraw irlandzkich wymieniają Herberta G l a d -  
s t o n e ’fl, trzeciego syna b. premiera, obecnie wi­
ceprezydenta komitetu tajnej rady wychowa­
wczej —- i H. D . A c 1 a n d a.

B e l u j ą « razie l a j n y  F ra n c ji  z  Niemcami.
Na uwagi; szerszej publiczności zasługują  

wywody znakomitego fortyfikatofa belgijskiego 
gen. B r i a l m o n t ' a  w izbie brukselskiej, eo do 
stanu obronnego Belgji na przypadek . wojny 
francusko niemieckiej. Przypomniawszy izbie na 
wstępie zapewnioną przez mocarstwa ncntralnośó 
Bfclgji pod warunkiem, że ona poniesie wszelkie w y­
nikające stąd c ięż ijy , w skazał na takty zne po­
wody, zagrażające w razie wojny pomiędzy 
Niemcami a Francją z e r w a n i e m  przez te dwa 
państwa owej n e u t r a l n o ś c i .

I ta k : linja frontowa r.rmji, około 250.000 
ludzi liczącej, wynosi 50 kilometrów; Niem cy zaś 
wystawiają na linję bojową cztery takie armje., 
wymagające 200 kim. Wspólna granica pomię­
dzy Francją i Niemcami wynosi wprawdzie 
przeszło 300 kim. długości, ale te są w różnych 
punktacli niedostępnemi. Od Belfortu aż do Epi- 
n«l jest granica francuska zbyt silnie obwarowa­
ną; przesmyk nad rzeką Mozelą jest dla czterecli 
armij za wąskim; pomiędzy Toul a Yerdun 
wtargnięcie na ziemię francuską zanadto jest 
utrudnionem; pozostaje przeto tylko przesmyk 
nad brzegami rzeki H aas, pomiędzy Verdun 
a Meziers. Ponieważ jednak odległość od Metz 
do granicy luksemburgskiej wynosi tylko 40 
kim., przeto wódz niemiecki byłby zniewolonym  
linję frontową swych czterech armij po prostu 
przedłużyć i prawemu swemu skrzydłu kazać  
maszerować przez księstwo luksemburgskie, oraz 
przez wschodnią i środkową Belgję W zględy, 
które zalecały w r. 1870 obu wojującym mocar­
stwom ścisłe zachowanie neutralności Belgj przez, 
wzgląd na Anglję, dziś już nie istnieją, a o czyn- 
nern wystąpieniu Anglików w obronie belgijskiej 
neutralności trudno nawet myśleć. Ufortyfikowa­
nie przesmyku nad rzeką Maas utrudniłooy 
wprawdzie wtargniecie ai mjr niemieckiej do Bel­
gji, ale by mu nie zdołało zapobiedz.

Nie mniejszy interes przedstawia i dla Fran­
cji możność przeprowadzenia swych wojsk przez 
ziemia belgijskie, bo jakkolw iek granica niemie­
cka wystarczałaby do przemarszu armji francu­
skiej, ale ta napotkałaby po za Renem na tak  
ogromne przeszkody, iż wódz francuski uważał­
by za daleko korzystniejsze, przynajmniej część  
sWcj armji skierować przez ziemie luksemburg 
skir i wschodnią Belgję. Honor przecież i nie­
podległość Belgj; wymaga, aby broniła swych  
granie tak przeciwko Niemcom, jak i przeciw  
t^rantji Czy armja belgijska w stanie obecnym  
temu zadaniu z d o ł a ł a b y  s p r o s t a ć  i jakie 
ka temu należy przedsiębrać środki, nad 
tem zastanawiać się będzie jenerał Brialmont 
w drugiej części swej mowy, którą w tych  
dniach w izbic wygłosi.

Posłanie do ro d a tó w  w ojczyźnie.
7. początkiem bieżącego roku minęło ćw ierć  

wieku, odkąd — za inicjatywą rzuconych na B u­
kowinę patrjotów : księdza .Stefana D em bińskie­
go, Antoniego br. G ostkow skiego, Aleksandra 
Morgenbcsscra, Kajetana Kamila, ks. dra Igna­
cego Kórnickiego i Kato!a Drenarskiego — po­
wstała u kresów ojczyzny skromna instytucja 
pod nazwą Towarzystwa bratniej pomocy i Czy­
telni polskiej w Czerniowcach.

Cel jej pierwotny : niesienie pomocnej dłoni 
bohaterom, którzy po upadku ostatniej wojny 
narodowej szukali przytułku na obczyźnie, u legał 
z biegiem czasu stopniowym przemianom,•  aż 
wreszcie ze skromnej instytucji wytworzył silną 
warownię polskiego ducha i ognisko umysłowego 
i patrjotycznego życia wszystkich Polaków na 
Bukowinie.

Nie bez trudu, nic bez ciężkich ofiar ze 
otrony ubogiej naszej ludności rozwijało się t o — 
przez długie lata jedyne —■ stowarzyszanie pol­
skie : niejedną wielką przeszkodę, nie jeden nie- 
przyjaźny prąd miało do zwalczenia, zanim pod 
dzielnym, pełnym zaparcia się przewodem takich  
kierowników, ja k : Aleksander Morgenbesser, Jó­
zef Lukasicwicz, Juljan Mianowski, dr. Jan D y ­
lewski, Emanuel Dworski i ks. Jan Fischer, — 
stanęło silnie i niezachwianie i mogło rozwinąć 
swa działalność, przodującą dzisiaj w pracy kre­
sowego społeczeństwa

Ćwierć w ieku pracy tego Towarzystwa —  
to dzieje narodowego życia bukowińskich Pola­
ków w najcięższej, a jednak zwycięskiej dobie 
ich umysłowego i patrjotycznego odrodzenia.

Od chwili, kiedy świeżo powstająca instytu­
cja poczynała zaledwie torować sobie drogę do 
serc obojętnych, Lo wynarodowieniem wj^zię- 
błych, kiedy na pomoc bratnią i własną egzy­
stencję posiadała zaledwie 350 zł. całego mają­
tku — do doby dzisiejszej, w której cieszy się 
powaznem imieniem w całym  narodzu naszym, 
a łączy w sobie eałe społeczeństwo kresowe —  
do doby dzisiejszej, w której w tem ognisku pol- 
Lkiego życia i pracy posiadamy własny giunt 
pod nogami i w łasny, acz skromny, dach nad 
głowa —  do doby dzisiejszej, w której Towarzy­
stwo każdorocznie na wsparcie ubogich rodaków  
i na kształcenie polskiej dziatwy wydaje prze- 
ozło 1000 z ł , a na zaspokojenie potrzeb umy­
słowych rozporządza bibljojeką o ośmiu tysią­
cach Lsiążek — jakiż to przedział wielki, a po­
cieszających objawów pełen.

U czcić ową ćwierćwiekową pracę naszych  
poprzedników, zni leść w niej otuchę i siłę do 
dalszej działalności —  oto obowiązek, z którego 
pragniemy wywiązać się dzisiaj i w tym celu po­
stanowiliśmy ureczystym obchodem św ięcić dwu­
dziestą piątą rocznicę założenia na Bukowinie 
Towarzystwa bratniej pomocy i Czytelni poUkiej.

A — jakby na stwierdzenie produktywnej 
działalności wymienionego stowarzyszenia — z 
jubileuszowym jego obchodem połączy się inne, 
niemniej doniosłe święto kresowych Polaków, 
a będzie niern równoczesny akt poświecenia  
sztandaru bukowińskiego, polskiego Tow arzy­
stwa gimnastycznego „Pokoł*, instytucji, która 
zaledwie przed trzema laty w yszła z łona Tow. 
bratniej pomocy i Czytelni polskiej, pod jej da­
chem wzrosła i dzisiaj, rozwijając własny

sztandar, bierze chrzest dojrzałości, jako pier­
worodne pisklę macierzystej instytucji.

Obchód jubileuszu 25-letniego istnienia To­
warzystw* bratniej pomocy i Czytelni polskiej, 
połączony z uroczystością poświęcenia sztardaru  
Towarzystwa gim nastycznego „Sokoł*, odbędzie 
się w Czerniowcach, w dniach Zielonych świąt, 
13. i 14. maja bież. reku. Szczegółow y program 
ogłosi niebawem komitet obchodu.

Święto nasze — podwójne święto —  nie 
byłoby jednak całkowitcm, gdyby radości dni 
jubileuszowych nie podzielili z nami rodacy z 
Ojczyzny, którzy przez, owe ćwierć wieku 
współczuli w każdej rozkoszy i w każdym żalu 
naszym i którzy niejednokrotnie wspierali moral­
nie i materjalnio stabe siły  nasze.

W ięc też przedewszystkiem wam, najdrożsi 
bracia z ziemi ojczystej, przesyłam y wieść ni­
niejszą i prośbę o jak  najliczniejszy udział w 
naszym obchodzie. Do was, bratnie Towarzystwa 
humanitarne i narodowe, do was, dzielne gnia­
zda Sokole, do was, patijotyczni mężowie 
wszystkich stanów i wszelkich zawodów, do was 
wszystkich, których raduje chociażby najskrom- 
nieja/ia, ale uczciwa praca narodowa, którym  
nieobojętny najdrobniejszy czynnik odrodzenia, 
do was, rodacy, ślemy posłanie od kresów.

Bywajcie ku nam 1 Bywajcie, radość na­
szą podzielić, na pracę spojrzeć, otuchy dodać, 
a umocnić serca !

W  Czerniowcach 4. marca 1894.
W ydział Towarzystwa bratniej pomocy i Czytelni 

polskiej.
J a n  br. R a p r ij prezes. Czarnecki M ichał, wice 
prezes E ls ter  E d m und  sekretarz Ą xentow icz  
M arceli. D w orski Zygm unt. K ofakotcśki Klemens. 
M ierzwiński W ładysław . D r. M ukiew icz Euge- 
n jn -z. Ks. Opolski Aleksander. So liyński W ła-  
dysłtiiC Wcglotcski K a zim ierz W icentow iczJozef.

Zucker H enryk.
W ydział Towarzystwa gim nastycznego „Sokół.* 
Klem ens K o ła k o w sk i , prezes. E lster E d m u n d , 
wiceprezes. Zncker H enryk, sekretarz. K orytyńsh i 
W incenty. D r. M itkiew icz E ugenjusz, R udkow ski 
A nton i. So łtyński W ład. TheodorotciczEugenjusz.

KRONIKA. ‘
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki.

Djarjusz lwowski.
W t o r e k  G. marca.
Teatr lir. Skarbka: „Rycerskość wieśniacza*, 

opera w 1 akcie P. Mascagni’ego. Drugi występ p. 
Marji Łnbkowskiej. Rozpocznie; „Bzy kwitną11, obra­
zek Zygm. Przybylskiego. „Pierwszy bal*, komedja 
w 1 akcie Z. Przybylskiego. Początek •  godz. 7. 
wieczorem.

Wiadomości osobiste Stan zdrowia ks. bisk. 
K u i ł o w s k i e g o  znacznie się polepszył, tak, iż po 
upływie około czterech tygodni będzie mógł powrócić 
do Stanisławowa.

Nekroiogja. W Krakowie zmarł w szpitalu św. 
Łazarza Marceli C z e c h o w s k i ,  sufler teatru m -  
kowskiego od lat kilkudziesięciu. Był to człowiek, 
oddany całem sercem tej instytucji, której był wier­
nym i gorliwym pracownikiem Znaczenie jego i uży­
teczność dla sceny krakowskiej sięgały poza skromne 
na pozór stanowisko suflera, gdyż był to przytem 
człowiek wyższej inteligencji i talentu, szczerze za­
miłowany i przywiązany do teatru. — Ks. Antoni 
K a ł u ż n  i a c k i ,  gr. kat. proboszcz w Modryczu 
kolo Drohobycza, zmarł d. 2. bm. w 77 roku życia 
i 44 roku kapłaństwa. Bogumił H o f f, literat, 
etnugraf, autor dzieła etnograficznego o Szląsku au­
striackim, we wsi Wiśle na Szląsku austrjackim. — 
Księżniczka Jadwiga R a d z i w i ł ł ó w n a ,  córka ks. 
Bogusława ■ ks. Leontyny, z domu ks. Clary-Aldrin- 
g.*n, zmarła, w Nizzy, w 53 roku życia. Nieboszczka 
była Siostrą Miłosierdzia zakonu św Karola Boro- 
meusz.i. —  W tłenneyilier pod Paryżem zmarł jeden 
z pionierów tak rozwiniętego obecnie impresjonizmu 
Gustaw G a i l l c b o t t e  w 47 r. życia Z bardziej 
znanych dzieł jego zacytować należy „Place de l’Eu- 
rope“, oraz cały szereg studjów, których bohaterami 
byli froterzy posadzek. —  W Tarnobrzegu zmarła d. 
3. bm. po krótkiej słabości Marja z Tustanowskieh 
H i n z i n g e r o w a ,  żona tamtejszego notarjusza, w 
kwiecie wiekn, bo zaledwie w 33 r. życia, osiero­
cając męża i troje maluśkich dziatek. Wieść o na­
głym zgonie tej młodej, wysoce inteligentnej, powsze­
chnie szanowanej i łubianej kobiety — piszą do nas 
z Tarnobrzegu — spadła jak grom z nieba na cichu 
miasteczko, obudzając w sercaeh wszystkich, tutaj i 
w okolicy, serdeczne współczucie dla ciężko dotknię­
tego przez Opatrzność małżonka.

Mian wania. Namiestnik zamianował kanceli­
stów poi; ji : Józefa Kor-iabę i Karola Kalickiego ofi­
cjałami policji w etacie dyrekcji policji we Lwowie.

Przen esienia. Pan namiestnik przeniósł leka­
rzy powiatowych: dr. Karola Kronenberga z Grybowa 
do Stryjn, dr. Ignacego Jendla z Trembowli do 
Grybowa, oraz asystentów sanitarnych dr. Adolfa 
Kuhna ze Lwowa do Trembowli i dr. Jana Opień- 
skiego ze Lwowa do Żółkwi.

Kalendarz. Wtorek (fi.): Kolfity p. Wschód 
słońca o godzinie G. minut 40, zachód o godzinie 5. 
minut 45.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
kozły (rogacze), lisy, cietrzewie, głuszce, dropie, par- 
dwy, słonki, ptactwo wodne i błotne w ogólności. 
• W  Ka l e n d y  r y b a c k i .  Przez cały marzec nie 
wolno łowić raka samca i samicy, zaś od IG. boleni, 
lipieni i głowaeic. Ryby złowione muszą mieć prze­
pisaną miarę. W dnie' słoneczne przy łagodniejszej 
temperaturze między godziną 9. a 10. z rana i 2. a 
3. po południu można łapać na wędkę: pstrągi, ło­
sosie, karpie, płotki, czerwonki i babki.

Z armji. Podpułkownik Antoni Spaczek z 40. 
pułku piechoty przeniesiony w stały stan spoczynku. 
Do stanu czynnego obrony krajowej przeniesiony po­
rucznik Rndolf Natali z 95 p. p — Porucznik Ale­
ksander Stransky prz-niesiony z 89. do 47. p.  p., a 
porucznik Wilhelm Sieghartner z 47. do 89. p. p., 
podporucznik Franciszek Sixta z 95 do 102. p. p., a 
podporucznik Ferdynand Jakubsclie ze 102. do 95. 
p. p., kapitan-audyter Wr. Neubauer z 20. do 42. 
p. p., podpomcznik-audytor Antoni Zacek z Krakowa 
do 20. p p., iutendant Tadeusz Seńkowski z 10. 
korpusu do intondantury kawalerji w Jarosławiu, 
jako szef. Puzwoluno wystąpić z armji porucznikowi 
Wilhelmowi Gałuszce z 12. bataljonu pionierów w 
Tarnowie.

Wiadomości djecezja'ne. Z Wiednia donoszą 
do D ta, że ksiądz Bohdan Pinrko, długoletni spiry­
tualny grecko-katoliekicgo semiuarjum we Wiedniu, 
mianowany został kanonikiem grecko-katolickiej kapi­
tuły metropolitalnej we Lwowie. Trzy prelatury

obsadzono przez-'posunięcie naprzód prałatów, księży 
Biineki._go, Kobylańskiego i Turkiewicza.

Dezdrcja. Sąd wojskowy w Przemyślu ogłasza 
wezwanie do podporucznika 65. bataljonu nieczynnej 
obrony krajowej w Stryju, Fryderyka .Telinka, który 
óskarżeny jest o zbrodnię dezercji, aby się stawił w 
przeciągu 90 dni, gdyż, inaczej rozprawa przeprowa­
dzona zostanie zaocznie.

Lwowskie Tow. oświaty ludowej odbyło w 
niedzielę walne zgromadzenie przy słabym udziale 
członków i przyjęło do wiadomości sprawozdanie z 
czynności, któreśmy w streszczeniu podali. Na inter­
pelację p. Amborskiego, objaśnił przewodnicząey dr. 
Hirschberg, że na wystawę przygotuje zarząd mapę 
graficzną rozwoju Towarzystwa i wykaz chronologi- 
czno-statystyczny, a to w porozumieniu z innemi sto­
warzyszeniami. Poseł Rayski nastawał na organizację 
czytelń po pułkach galicyjskich. Dotychczas jest ta­
kich czytelń tylko 4 (dwie we Lwowie, 1 w Stani­
sławowie i 1 w Samborze), lecz wywierają one wpływ 
bardzo dodatni. Dr. Hirschberg objaśnia, że bibljo- 
teczki pułkowe drożej kosztują, niż zwykłe, bo wy­
magają dzieł więcej wyborowych. W ydział Towarzy­
stwa pomyśli o pomnożeniu tego rodzaju biblioteczek, 
jako też szpitalnych. Na wniosek p. Korostońskiogo, 
poparty przez posła Skałkowskiego, uchwalono zająó 
się raźniejszem zakładaniem czytelń po Kółkach rolni­
czych, a to w porozumieniu z zarządem tych osta­
tnich, a drugi wniosek p ' Korosteńskiego o zaopatry­
wanie czytelń rzemieślniczych czasopismami faeho- 
womi, przekazano wydziałowi Tow. do ewentualnego 
załatwienia w porozumiemy z krajową komisją prze­
mysłową.

Prezesem został wybrany na nowo dr.' Aleksan­
der Hirschberg Członkami wydziału Jul. Bykowski, 
dr Wojciech hr. Dzic-duszyeki Bron. Gubrynowicz, 
And. Hofman, Franc. Kuczyński, dr Aleksander Ra­
ciborski, W ład. Schmidt i Karol Stanucliowski; & do 
komisji kontrolującej: Wilhelm Bruehnalski, W ład. 
Terenkoczy i Franc. Żmudziński.

Rocznica Kościuszkowska. Komitet obywatelski 
w Stanisławowie, uchwalił uroczystość Kościuszkowską 
obchodzić 3. maja rb. Program obchodu nnstępujący: 
Rano o G godz. pobudka „Harmonji*, następnie w ko- 
legjncio łacińskiej uroczyste błagalne nabożeństwo. Po 
ukończeniu takowego, uroczyste odsłonięcie pamiątko­
wej tablicy, wmurowanej u wejścia do kolegjaty, a 
potem otwarcie ulicy, mającej być nazwaną ulicą 
Kościuszki. Komitet propenuje ulicę I ipową. Popołu­
dniu bezpłatne przedstawienie w ta trz e  „Kościuszki 
pod Racławicami*, wittzorem, koncert, iluminacja mia­
sta i pochód z pochodniami.

Z uniwersytetu. Juljan Zilz ze Lwmwa otrzy­
mał na uniwersytecie wiedeńbkiin stopień doktora 
wszech nauk lekarskich.

Artyści krakowscy zgromadzili się onegdaj 
w sprawie jury artystycznego w krak. Kole literackiem. 
Obradom przewodaiczył p. Rodakowski. W dziale 
malarstwa wybrani zostali p p .: Rodakowski, Pruszko­
wski, Gierymski, Malczewski, Tetmajer, Kossak Ju- 
ljusz i Lófler. Dla rzeźb uchwalono tylko uzupełnić 
tenże komitet, gdyż za małą jest liczba rzeźbiarzy, 
aby osobny komitet stanowić. Obrano p. Rożniato- 
wską i p. Chodzińskiego. Komitet wybrany ma są­
dzić jedynie, które dzieła sztuki mają być wysłane 
na wystawę/ co zaś do sędzmw, mających orzekać o 
rozdawaniu nagród i zakupu ie dzieł, wybór ich ma 
nastąpić zaraz po wysłaniu zgłoszeń do Lwowa, aby 
artyści, zanim jeszcze wyszlą obrazy, ostatecznie 
mogli mieć pewność, że wszystkie ich -słuszne żą­
dania zostały uwzględnione. P , Rodakowski obiecał 
zgromadzić raz jeszcze artystów dl* naradzenia się 
w tej ważnej dla niań

Obrazek IJajswięTSzej marji w«nny Ostrobram­
skiej P. Miłkowski, właściciel księgarni katolickiej 
w Kralowie (przy ulicy Sw. Anny) prosi o ugłoszenie, 
iż w celach reprodukcji poszukuje, nieznajdującego 
się. wr handlu obrazka Najświętszej Marji Panny 
Ostrobramskiej, sztychu Oleszczyńskiego, wydania
Wilczyńskiego w bardzo małym owalu (długość
średnicy 3ztyeliu w ow alu 35 milimetrów, szerokość
25 milimetrów, dłngość obrazka całego z brzegami
koronkowymi 94 milimetrów, szerokość największa 
t>0 milimetrów), brzegi wycięte koronkowo przedsta­
wiają gałązki białych bratków, u góry monogram 
Marji, otoczony promieniami, u spodu tarcza z wytło­
czoną Pogonią; na odwrotnej stronie modlitewka. 
Ktoby posiadał egzemplarz tego obrazka, raczy go
odstąpić lub pożyczyć wspomnianej księgarni.

Sekcja prawnicza rady miejskiej w Krakowie 
uchwaliła list fundacyjny fundacji śp. Michalskiego 
w kwocie 20.000 franków, przeznaczonej dla rze­
mieślników wyznania rz. k a t , pragnących zawodowe
wykształcenie swoje uzupełnić za granicą. Dalej 
obradowała sekcja nad ziealizowaniem zapisu ks.
Schindlura na rzecz podupadłych rzemieślników; lo­
gowana kwota wzrosła obecnie do sumy 22.823 zł. 
Sekcja uohw'aliła rozdzielić corocznie procenta od ka­
pitału tego między podupadłych rękodzielników w 
miesiącu kwietniu, jako czasie śmierci zapisodawny. 
Zapomogi wynosić mają najmniej 100, najwyżej
200 zł.

Temperatura. Barometr opada. Średnia tempe­
ratura w tym czasie była 4 -  1 '5WC., najwyższa 
-}- G’0”C., najniższa —  2 ‘4°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr będzie zachodni o średniej
prędkości fi m ;sek; średnia temperatura doby pozo­
stanie około -j- 2"C., niebo będzie przeważnie zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza około 85
proc.; opad, deszcz.

Do Związku handlowego Kółek rolniczych 
w Krakowie, przystąpili w dalszym ciągu następn- 
jąey członkowie:

Z udziałem 100 zł, Marja Wanda Górnisiewicz, 
nauczycielka, Kraków; z udziałem 50 zł. Stanisław 
Nowak, nauczyciel, Kraków i Kółko rolnicze w Ka­
sinie wielkiej; z udziałem 25 zł. Kazimierz Ajdukie- 
wicz, inżynier, zast. prof. uniwers., Kraków, Juljan 
Bielański, wł. dóbr, Straszęcin, Eustachy Ozarnuwski, 
wł. dóbr, Pngorska wola, Ewelina Dobrzyńska, Kra­
ków, Marja Dnmair, nauczycielka, Kraków, ks. Fran­
ciszek Jamiński, proboszcz, Jeleśna, Edward Korczyń- 
cki, rolnik, Radziszćw, ks. Józef Leja, kapelan, Zako­
pane, Klementyna Marynowska, b. obywatelka, Kra­
ków, ks. Jan Michalik, pleban, Zielonki, Józef Po­
piel, wł. dóbr, Mostów, Zofja świeszczoska, Kraków, 
Michał Szczyrbuła, wł. zakładu kamień., Kraków, 
wreszcie Kółka rolnicze w Bielczy, Błażowy, Szczuci­
nie i Zielonkach.

Pożegnanie Z S ą d o w e j  W i s z n i  donoszą 
nam : W połowie lutego odbyła się tutaj uczta po­
żegnalna z okazji przeniesienia naczelnika sądu p. 
Emila Wołoszczakiewicza do Boryni. W uezcic tej 
wzięło udział 40 osób —  reprezentowane były w niej 
wszystkie stany: duchowieństwo, władze rządow.e i 
autonomiczne, wojskowi, adwokaci, lekarze i instytu­
cje publiczne. Z .Mościsk, gdzie .solenizant służył 
dawniej przy sądzie jako adjunkt. przybyło 15 osób. 
Szereg toastów rozpoczął miejscowy burmistrz, dalej 
przemawiali starosta i naczelnik sądu w Mościskach. 
W  serdecznych przemówieniach podniesiono zasługi

solenizanta, jego prawość, sprawiedliwość i cnoty oby­
watelskie, zaznaczając żal prawdziwy z powodu 
jego przeniesienia.

Z Gródka piszą do n a s : „Sokoł“ tutejszy urzą­
dził w przeszłym miesiącu koncert, z Którego czysty 
dochód przeznaczono na budowę gniazda własnego. 
Prezes rzeczonego towarzystwa, dr. Gawroński, doło­
żył wszelkich starań, ażeby program koncertu przed­
stawiał się jak najkorzystniej. Oprócz sił miejscowych 
zaprosił do czynnego współudziału lwowskie „Echo“ 
i pana 0. Klauseka skrzypka, który dla celów huma­
nitarnych i patriotycznych nigdy nie odmawia udziału 
swego. Pan J . K., czarnjącemi tonami, wydobywa- 
nemi ze swego insrrumentu, porywał szerszą publi­
czność, która na podziękowanie obsypywała go burzą 
oklasków. Również i młodzi „sokoli*, popisując się, 
dali dowody postępu i zręczności w ćwiczeniach gi­
mnastycznych, za co na osobliwsze uznanie zasłużył 
p Zwoliński, instruktor tutejszej straży ogniowej, 
który w krótkim czasie wiele zadał sobie praoj nad 
kształceniem no wozaciągniętych „Sokołowli.

Deputacja „Sokoła* stanisławowskiego była 
dnia 2G. lutego na audjeneji u wiceprezydenta rady 
szKoinej krajowej dra Bobrzyńskirgo w sprawie grun­
tu, przez gminę miasta Stanisławowa Towarzystwu 
,,Sokoł“ pod budowo'sali gimnastycznej oddanego, co 
do odebrania którego przez Towarzystwo „Sokoł* 
władze szkolne miejscowe stawiają pewne trudności. 
Ją. wiceprezydent rady szkolnej kraj przyrzekł depu­
ta c i życzliwe traktowanie sprawy, miał jednakże — 
jak donosi Gaz. S tan . — zaznaczyć, że postępowa­
nie reprezentacji miasta Stanisławowa w sprawach 
szkolnych, usuwającej się, o ile możności, od świad­
czeń na rzecz szkół i tamującej dążenia rady szkol­
nej krajowej,, mające na celu odpowiednie rozwinięcie 
szkolnictwa w Stanisławowie, nic zachęca do wzglę­
dności.

Anarchiści w Stryju. Zamachy anarchistyczne, 
przed któremi drży Paryż i zachodnia Europa, zna­
lazły odgłos aż iv Stryju, ale na szczęście sformo­
wały się fu jako dość spokojny, chociaż niewłaściwy 
żart. Kilku łobuzów, pragnących zabawić się w Ra- 
yaclioPóW, porozsyłąio do najbogatszych żydów stryj- 
skiel. anonimowe pogróżki, że, jeżeli do oznaczonego 
terminu nie złożą w pewnen miejscu, w Olszynie, 
tj. w tamtejszym parku, żądanych kwot, to wkrótce 
kamienice ich zostaną w powietrze wysadzone. Za­
grożeni krezusi przerazili się do tego stopnia, iż na­
tychmiast zażądali od starostwa „waffenpass’ów* na 
rewolwery w celu obrony przect anarenistami. Nie­
wiadomo, co na to powiedziało starostwo, ale musiało 
zapewne uspokoić obawy starozakonnycli, których wi­
dmo anarcbji o mełcco nie pogodziło z hukiem broni 
palnej, dotychczas tak mało tolerowanym przez Izraela. 
Policja śledzi autorów tych bezimiennych listów, któ­
rzy albo zapragnęli zadrwić sobie z tchórzliwych kre- 
zusów stryjskich, albo wyłudzić w ten tam sposób 
od nich pieniądze.

Gdzie oni są? Czytamy w Gazecie P o lsk ie j: 
W  sprawozdaniu o frekwencji słuchaczów wszechnicy 
czerniowieekiuj za ubiegłe półrocze znajdujemy wia­
domość, iż na uniwersytet ten uczęszcza 29 Polaków. 
Pytamy, co to za jedni i kędy się obracają? Do 
„Ogniska" należy ich zaledwie kilku, a  uczęszcza 
dwóch, lub trzech. Zresztą, zgoła niki, nigdy nie sły­
szy o istnieniu owych polskich słuchaczów i gdyby 
nie urzędowy wykaz, sadzilibyśmy, że na wszechnicy 
tutejszej nie ma Polaków więcej, jak dwóch, lub 
trzech.

Dziesięcioletnia samobójczyni. Donoszą z Czer­
ni owiec: Tercjan G-klasowej miejskiej szkoły żeńskiej 
przy ulicy Siedmiogrodzkiej, zawiadomił wczoraj in­
spekcję policji, że jedna z uczennic tej szkoły, dzie- 
sięoioluthib Anna Suuper, dwukrotni.) j a i  pozostawała 
po godzinacli szkolnych w klasie i usiłowała odebrać 

.sobie życie, atoli wymieniony tercjan zawsze jej prze­
szkodził. Onegdaj po godzinie 12. w południe, kiedy 
koleżanki opuściły szkołę, mała Anna pozostała w 
klasie, i — korzystając ze samotności —  obwiesiła 
się u okna. W  tej oliwili wszedł tercjan, odciął nie­
szczęśliwą i przywrócił do przytomności. Nabżałoby 
przecie zbadać staa umysłowy tego dziecka,

Okrupny wypadek. W  Tereblestie, na rzece Su- 
czawie, załamał się iód w chwili, kiedy tamtędy prze­
jeżdżał wozom włościanin Mikołaj Żurawio. Nieszczę­
śliwy wpadł wraz z końmi do wody i utonął.

Samobójstwo. Feliks Lipschiitz, artystyczny 
dyrektor teatru w Dreźnie, zastrzelił się onegdaj w 
pociągu, odchodzącym z Berlina do Monachjum 
Wydzierżawił on w ostatnich czasaeii od Vęvniay& 
tak zwany „Berliner Theater“ w Berlinie i zapłacił 
już właścicielom teatru 75.000 marek na rachunek 
tenuty dzierżawnej. Potrzebował pieniędzy na pro­
wadzenie teatru i robił w tym względzie starania 
bezskuteczne. W ostateczności udał się w tym celu 
do dwóch bogatych przyjaciół, którzy oczekiwać go 
mieli na dworcu w Berlinie. Szukał ich tamże one­
gdaj nadaremnie i palnął sobie w łeb. Cała tra­
gika polegała w tera, żo oi przyjaciele złożyli dla 
niugo pieniądze w banku — o czum on jednakże 
nie iniał jeszcze czasu dowiedzieć się i dla tego nie 
zjawili sio na dworcu. Lipschiitz miał być znako­
mitym znawcą teatru i wybornym reżyserem.

Odznaczenie. Panu Michałowi Żmigrodzkiemu, 
bibljotekarzowi zbiorów hr. Brariiekieli w Suchej, 
przyznało francuskie ministerjum oświaty tytuł „offi- 
cicr d Academie* za udział w powszechnej wystawie 
paryskiej w roku 1880, jako też za praco z zakresu 
folklorystyki. Za takież same prace i za udział w 
wystawie chicagowskiej mianowało go towarzystwo 
folklorystyczne uniwersyteckie w Chicago swoim człon­
kiem honorowym.

Zderzenie pociągów. Towarowe pociągi kra­
kowski i wiedeński zderzyły się. na stacji Oświęcim 
dnia 4. b. m. Wagony zgnichotane Jeden bamo- 
wniczy ciężko ranny, inni lekko pokaleczeni.

kradzież koni._ Janowi Sigda, rolnikowi z Za 
marstynowa, skradziono ubiegłej nocy, z zamkniętej 
stajni konia kasztanowatego z gwiazdą na czole war­
tości 100 zł. Złodziej zabrał nadto uździenicę. z kla­
pami wartości kilka zł

. od koło młyńskie wpadł skutkiem własnej 
nieostrożności w Cyrynie (Bukowinaj 14-letni syn 
młynarza Borozinka. Koło zgruehotało go na strzępy.

Dramat famiijny. W Wygodzie rozegrał się 
straszny dramat familijny. Jeden z robotników, zatru­
dnionych przy tamtejszym tartaku, podejrzywając 
żonę o wiarołomstwo, strzelił do niej trzykrotnie z 
rewolweru, położywszy ją trupem. Następnie strzelił 
do siebie dwoma nabojami i zwierzęcą swą zemstę 
przepłacił życiem.

fciedeń dowiedział się nareszcie, co znaczy jego 
nazwa Wien, mylnie po łacinie przerobiona na 
Vindobona. Towarzystwo starożytności ogłosiło do­
kumentną pracę, w tej mierze. Pierwotna gallieka 
osada nazywała się. Vienna , to znaczy passage, 
miejscowość, leżąca na drodze, którą się przechodzi, 
mija. Późniejsze obozowisko Rzymian nazywało się 
także Yienna, ta nazwa utrzymała się, przejęli ją 
później i napływający Germanowie i inne ludy dro­
bne, tędy i tutaj przybywające, a z niej wyrobiło 
się potein Wien.

r r Atleci na w ystaw ie. Pary; ki klub atletów g  
proponował zarządowi przyszłej wystawy paryskie 
odtworzenie swoim kosztem części Olimpji, -w której 
odbywały się igrzyska greckie. Krajobraz ma być 
malowany z natury, wszelakie zaś dekoracje, koln 
mimdy, portyki i t. p. sporządzone będą według 
wzorów autentycznych. Przez cały czas wystawy na 
tak przygotowanym teranie mają być 'urządzone 
ćwiczenia atletyczne, popisy i konkursy gimnasty­
czne i t. p.

Ogłoszenie japońskie. W jednym Z dzienni­
ków mpońskich znajdujemy następnjąee ogłoszenie: 
„Młoda kobieta pragnie znaleść męża. Jest bardzo 
piękna, ma różową buzię, otoczoną wieńcem czarnych 
splotów, brwi w formie półksiężyca, małe i ładniu- 
tkie usta. Jest bardzo bogata, 'tak bogata, iż przy 
boku męża może w dzień podziwiać kwiaty, w 
nocy zaś opiewać piękność gwiazd na niebie. Kan­
dydat na męża ma się odznaczać podobnie dodatniemi 
warunkami".

Kradzieże w magazynach kolejowych. Donoszą 
ze Stanisławowa: Ubiegłej soboty skończyła się dłu­
ga, 1)0 ośm dni trwająca rozprawa przed tutejszym 
sądem przysięgłych, pięciu osób obwinionych o po­
pełnianie kradzieży, lub udział w takowych.' towarów 
z mngg-zyuów kolei państwowej. Zorganizowani odpo­
wiednio, przez dwa lata wykradali z nadzw . ezajną 
zręcznością nadeszło dla kupców towary i takowe 
w różnych miejscowościach sprzedawali, wyrządziwszy 
przez to kolei państwowej szkodę na kilka' tysięcy zł. 
Po przeprowadzonej rozprnwie uznał sąd przysięgłych 
winnymi: magazyniera kolejowego Fibicha i kupca 
Szymona Trauba, których trybunał zasądził na karę 
2 lat więzienia i odszkodowanie w kwocie 3000 u .  
uwoinił natomiast żonę Trauba, Perlę, szwagra Trau­
ba Bierera i kupca Edelsteina.

r y s ta w a  goobiinów pani Henryki Mankiewicz, 
urządzona we Wiedniu od zeszłego piątku, wywołuje 
taro zarówno w świecie artystycznym, jak i wógóle 
u szerokiej publiczności, niepospolite zajęcie. Tkaniny 
te, ‘niezwykłych rozmiarów, wykonane są z precyzja 
i wielkim smakiem.

najjaśniejsze brylanty. Jeden z dziennikarzy 
hiszpańskich opowiada, iż damy w Santjago na Kubie 
na kapeluszach i mantylkaeh noszą hardzo często tak 
zwarn „cocuys'1, czyli muchy świecące. Owady te 
riuicają wśród nocy przepiękny blask fosforyczny, da­
leko silniejszy, niż blask naszych robaczków święto­
jańskich. Przy naciśnięciu skrajnych pierścieni pan­
cerza napierśnego tych owadów otrzymuje się światło 
tak silne, iż z łatwością można przv niem rozpo­
znać godzinę na cyferblacie zegarka.

Z Akaaemjl lekarskiej. Donoszą z Paryża : Na 
posiedzeniu Akademji lekarskiej doktor Mutais przed­
stawił ciekawy referat o wpływie pozycji ucznia w 
klasie na zaburzenia w jego organach trawienia i 
krążenia krwi. Z  przeprowadzonych badań wynika, 
że nachylenie tułowia naprzód i na bok sprowadza 
ucisk wszystkich organów wewnętrznych,. a nachyle­
nie i wykręcenie szyi powoduje nacisk naczyń krwio­
nośnych tej okoliey; wynikają stąd zaburzeni* w pro- 
cesi oddecnania, krążenia krwi, jak również trawie­
nia. Dr. Motais zauważył niejednokrotnie, ze sama 
zmiana pozycji sprowadzała widoczne polepszenie zdro­
wia uczniów, dotkniętych dyspepsją, biciem serca, 
nieprawidłowością oddechania i tp .; nawołuje przeto, 
aby do przepisów hygjeny szkolnej dołączono przepis, 
aby uczniowie po kolei zmienieli pozycję siedzącą na 
stojącą.

Inną sprawę, interesującą lw niuż  pedagogów, 
poruszył znakomity badacz, dr. Luys, w Towarzystwie 
bjologicznem na, onegetajszem posiedzeniu. Przedstawił' 
on nową metodę pomiarów eza*zki, mającą wielkie 
znaczeniu znrWno fila antropologii, jak i pod igogLki, 
Dr. Luys gorącu zaleca, aby wprowadzono w szko­
łach badania pomiarów czaszki, przyczcm, naturalnie, 
należałoby notowań dokładnie wszelkie inne pomiary 
ciała; otrzynianoby stąd cenne wskazówki, w jakiej 
epoce wzrost mózgu jest najszybszy, w jakim stosun­
ku rozwija się czaszka do reszty c ia ła ; osobniki, roz­
wijające się nienormalnie, poddane byłyby ściślejszej 
obserwacji itp.

Przy tej sposobności zauważymy, że właśnie 
z uwagi na korzyści, jakie wynikają z systematycznie 
branych pomiarów młodzieży, od lat kilku już wzo­
rowy przytułek dla sierót w Ceinpuia zaprowadził u 
siebie antropometrję i dziś już jest w posiadaniu 
cennych spostrzeżeń. Towarzystwa zaś noszące nazwę 
„Sindicat des manhres de 1'enseignemcnt" założyło 
w swoim lokalu a Obserratormm infan*ileu, gdzie 
miały być prowadzone obserwacje nader szozegół&we, 
aie z braku poparcia pożyteczna ta instytucja upadła.

Z niedzie i. Niedziela onegdąjsza —  jak na po­
stną przystała —  upłynęła cicho i spokojnie. P ra ­
wdziwie. wiosenne słońce, które zaświeoiło z połudriia, 
wywabiło na ulice miasta spragnionych wiosny, cie­
pła i pogody mieszkańców. To też roiło się wszędzie, 
a szczególnie już w śródmieściu, na ulicach Halickiej, 
Karola Ludwika, Akademickiej. —  W  teatize na 
nhu przedstawieniach, popołudniowem i wieczornem, 
było także pełne, a zebrana publiczność bawiła się 
doskonale i nie żałowała rąk na oklaski. Zresztą — 
jak już wspomnieliśmy — cicho było onegdaj w m ia­
steczku naszem i spokojnie. Nawet raporty policyjne 
—  mimo obfitości „kawrałkóvv“ — nie notowały oneg­
daj nic uwagi godniejszego.

Kincert dochód głodnych dzieci. Dnia 3 
b. m. po południu, odbył się w gimnastycznej sali, 
w szkole im. Elżbiety koncert na dochód głodnych 
dzieci. Dzi ki udatneinu kiorowmiotu pana Urbanka, 
nauczyciela śpiewu, energji komitetu i ofiarności pu- 
blieznąj,(rezultat przeszedł wszelkie oczekiwania. Prze­
szło 300 osób zapełniło po brzegi salę koncertową, a 
publiczność z zaj ecie m* p rzysfu eh i wała się utworom, od­
śpiewanym, odegranym i deklamowanym z wdziękiem 
i temperamentem. Program wykonali przeważnie 
uczniowie i uczennice szkoły im. Elżbiety. Przeszło 
100 zł.|wpłynie do kasy] tow. opieki nad uczącą się 
młodzieżą, które tak gorliwie zajmuje się ubogą 
dziatwą.

„Chrześcjaństwo a socjalizm* Pazypominamy, 
że dnia G. marca, we wtorek, o g. 6. wieczór, od­
będzie się n a d o c li ód s c h r o n i s k a  dl  a n a u ­
c z y c i e l e k ,  w sali ratuszowej, odczyt Wojciecha 
Dzieduszyckiego p, t. „Chrześcjaństwo a socjalizm.* 
Mamy niepłonną nadzieję, że imię znakomitego pre­
legenta, temat nader piękny i wysoce humanitarny 
cel, pociągną nasz świat kobiecy, znany ze swej in­
teligencji, jakoteż nadzwyczajnej ofiarności, tam, 
gdzie rozchodzi się o cel tak wzniosły, jak stworze­
nie ogniska dla tych cichych pracownic, które póki 
sił starczy, poświęcają się dla dobra społeczeństwa, 
aby na starość wśród samotności i opuszczenia wal­
czy nieraz z ostateczną nędzą.

Oświata ludowa. W tych dniach wydział Tow. 
oświaty ludowej ogłosił sprawozdanie z czynności, w 
roku ubiegłym. Podajemy z niugo ważniejsze szcze­
góły. Liczba w ubiegłym roku nowo założonych czy­
telń nie dorównywa dawniejszym latom. Nowych bo­
wiem założono 25, a > ) 11 z i *. założonych bi- 
bljoteczet powiększono, wysławszy do nich przeszło 
4.900 dziełek. Nowe lubljoteczki założono głownie
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D Z L M T k  P Ó L S k i  z dnia 6. M arca 1894 r.

we wschodnich powiatach Galicji. Sprawozdacie uskarża 
się jednak na brak poparcia celów Towarzystwa 
oświaty ludowej' ze strony ogółu* a zwłaszcza ze 
strony" rad powiatowych, Które w bardzo małej części 
uwzględniły prośby Towarzystw i wyiątkowo tylko i 
to nieznacznemu wsparły je subwencjami. Sekcja od­
czytowa lwoyska .urządziła zaledwie 7 odczytów i. 
wieczór muzykalno,JeKlamacyjny. vv roku ubiegłym 
Towarzystwo opłacało 3 funkcjonarjuszy, i.j. jednego 
urzędnika manipulacyjnego 1 dwóch zarządców miej­
skich czytelń. Czytelń. wogóle, tak w miastach, jąk i 
na prowincji, posiada Towarzystwo 277. Vv czytel­
niach tych i wypożyczalniach ogólna suma dziełek 
wynosiła 37.543 w 38.844 tomach. Nadto dla każdej 
z czytelń whjeeowyeh prenumerowano czasopism. ilu­
strowane, a dla bihljoteczek wiejskich pism a: Chata, 
N ow iny  N iedziela  i Gospodarz.

Co do obrotu kasowego, to p rzedstaw ia się tenże 
następująco: ogólny przrcliód Cwaz zi subwencjami) 
wynosił w roku ubiegłym 2.506 z-1 32 ct., zaś rozr 
•hód 2.378 zł 13 ct.

„Ecno“ W Czerniowcach. z Czermowicc dono­
szą nam telegraficznie: Przyjęcie lwowskiego „Eeha“ 
pełne zapału. „aohistów" wu-anu najpierw na dworcu, 
a następnie przyjęto w czytelni. Wieczorem obsypano 
konćdrtantów gradem bukietów i wręczono im wspa­
niały wieniec od Polaków z Bukowiny Następnie t a  
był się bankiet. Zjazd Polaków z całej Bukowiny, a 
nawet Rumunji. ", - . .. ' ,

Naialcumoę parys* |e  \jai, laua. paryska Santer 
była nieaawno silnie zaalaiBiOWt.*>a Na, ■Wielu--do-- 
mach ukazały się rysy w ,łofciąfli’A  fc; uny mikser* 
mi popękat. Ponieważ pod powierzchnią prawie ca­
łej dzielnicy rozciągaj, sio katakumby paryskie, oba­
wiam się -przeto zapadnięcia - Jakoż niebezpieczeń­
stwo było is to tn ie  poważne.’ NaU-'climisstowa . rewi­
zja w ybrjła zepsucie kilku wielkich ii kipów w. ka­
takumbach, które mogło sprowadzić Olbrzymią kata­
strofę. Władza techniczna pospieszyła na razie''zara­
dzić złemu, mieszkańcy jydnalr jbię .uspokoili. 
Wielu z nich opuściło zagrożone dzielnice.

s ta ła  dość w ysoka arna z podobnie szarego 
m arm uru. T o ' wszystko N iezby t w y so k ie ,'tak , żo 
w ygodnie fjożnf. Ibyłó pokryw ę z u rn y  zdjąć 
P okryw a na  urnie by ła  zam ykana na  skobel że­
lazny i n a  zw yczajną k łódkę. K łódka b y ła  ni* 
zam knięta.

O djąłem  tedy skobel, podniosłem  pokryw ę 
i wyjąłem  u rny  sło ik  szklany. S łoik b y ł p ro ­
sty , zw yczajny tak i, jak iego  używ ają fab ry k an c i 
do zw yczajnej m usztardy , liap rzy k ład  tej ferm y

Śm igusa nr. 5. w zwykłym od Nowego roku 
podwójnym formacie, opuścił'prasy drukarski/e-.a (za-- 
’eca on się przedewszystkiem tein. iż ulubiony hu- 
morysta-rysownik B r u n o  Te  p a ,  powróciwszy po 
ciężkiej chorobie do zdrowia, wypełnił swemi lustia- 
cjami cały numer. W rysunkach tych, wykonanymi 
z brawurą, przebija się humor i uowcip tak dalece, 
że gdyby nawet nie było objaśnień pod spodem, ka­
żdy odrazu dostrzeże, jaką dane figuiy między sob* 
mogą prowadzić rozmowę. Z rysunków poszczególnych 
na uwagę zasługują tytułowe oraz pyszne, zaprawione 
lekką satyrą ilustracje do tytułów powieściowych. 
W karykaturach T e p a  jest istotnie niezrównanym.

Co do treści, to jak zawsze, odzuocza się oua 
ciętością, a poruszając wyłącznie tylko spraw* bie­
żące, jest nadzwyczaj interesnjącą. Lwów, Kraków 
i piuwinoja wszystKO znalazło dLa siebie miejsce 
w Śmigusie. Zc względu na 'post zamiast polki l«ł> 
waha, wystąpił p. Ko l i ,  kapelmistrz 30. p -B. 
z Żadnym romansem w łatwym nk-ładzi- fortepia­
nowym

okładka. Na głodne ■ dzieci nadesła ła  p. M. P . Ma- 
ząjko 2 korony0 4 Korony. . . , . nvn.

1 „Gwiazdy-1. Zapowiedziany . ^  i n ^ kt c g  o 
i? winnzór ku uczoniu pamięci Jan. „ , .....ysty  wioczór ku uczoniu pamięci  ......  - - -

- D ow odów  od  kowitetn n ie za leżn y ch  odmzoiiy z o s ta n iu  
irzyszłą u ied-ielę dnia >•. m arca. Zakupiono i de y ważne
a ua dzień powyższy . ,

i  ruchu towarzystw. Walne Zgromadzenie członhow 
ilu b u  pocztowego'1 odbędzie się w sobotę dnia 1”  lrtai a 

1394 roku, o godzinh C wieezói, a w razie niMlosta- 
aaanego w tym d:: u kompletu członków, w SeJIzieJc dM  
) jT m. o godzinie 4. popołudniu w łokalu klubu (elita 
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Gazie się znajdują serce Kościuszki ?

Od p. E  Paw łow iczu o tr/y  ubijemy n asię -
jją c e  p ism o: _

W yczytaw szy  w dodatku  :do D zienn iku  J o- 
nańskiego nr. 48 u tysk iw ania  p. M. Iż  na b ra li 
ok tadnyeb  wiadomości, % g d z i F s i e  z n a j d u j e  
e r c e  K o ś c i u s z k i  ?“ , uważam za Tosowne i ia 
zasie zaw iadom ić, a raczej przypom nieć, że 
prawa ta , spowodowana czyjąś propozycją u- 
lfeszczcnią go w m uzeum  rapperbw ylsk.ern, 
y ła  wy-czcrpująco trak to w an a  i w yjaśniona w 
iazecie N arodowej 1892 roku i że dokum ent*, 
dnoszące się do niej, nadesłane piszącem u przez 

p. T . L e n a r t o w i c z a ,  zostały  z ło ż o n e j, 
układzie N arodow ym  im. Ossolińskich (1. 34-49 
ział rękopisów). > id b itk a  zaś odnośnego hrtyP 
ułu, w którym  pinzacy, obok p rzedstaw ienia 
bszeruego tej spraw y, za  najstosowniejsze, schro- 
ienie d la  serca T. K ościuszki uw ażał W aw el, 
łożona została w b ib ljo tekaeh  lwowskiej i k ra- 
owskiej, oraz w wielu księgarn iach .

Co "zaś do wiadomości, podanych przez p.
to pozwolę sobie zwrócić uw agę, że pomimo,

; serce K ościuszki przeniesionym  zostało do 
eccia pod L ugano, pomnik w V arese pozostał 
napisem : „Tu spoczyw a serce K ościuszki1'.

W iła  w Y arese pod L ugano p rzesta ła  być 
ł dawr.a w łasnością Morosinioh i z opuszcze- 
ium je j, rodzina ta  p r z e n i o s ł a  t e ż  i s e r c e  
. K o ś c i u s z k i  d o  m ie jf s ó ,ą  swego n o w e g o  
o b e t u  w o k o l i c y  At e d  jo l a  nu.  Pom nik zas 
■ V arese, w k tó rym  się to serce mieściło (Kie­
dyś, pozostał z daw nym  napisem , aby służyć za 
rzynętę polskim furyrstom.

N asuw a się zatem  u w ag a: azali zanim  za- 
a dnie decyzja, gdzie m a być złożónem serce 
Kościuszki, nie by łoby  słuszneni i n u  c z a s i e ,  
by obecnie, w roku  oddania należnego hołdu 
czci wodzowi z pod R acław ic, posta rać  się,

naois te n : „ T u  s p o c z y w a  s e r c e  Ko-,   p . .,
i : s z * k ’“, niepraw nie istniejący na  pom niku 
o k  o b e r ż y ,  n i e  uw łaczał dłużej honorowi 
laków.

U praszam  redakcje  dzienników  polskich o 
wtórzenie tych słów.

E . Pawloioicz
Lwów o. m arca  1894 roku.
W  D/sienniku Poznańskim  z clat-B -)• h. m. 

r ta m y :
N a a r ty k u ł poa ty tu łem  „G dzie się znaj- 

ie serce Kościuszki ?“ w nrze 48 pism a na­
go zam ieszczony, odbieram y, eo n a s tę p u je : 

„Sobota p. R okietn ica 1. m arca
W  końcu  1883 r. by łem  w y a re s e

Inocntj W łoohy, niedaleko L ago M aggiore) i
szkałem  w hotelu „G rand  H otel V ai’ef j
c e H o r ), k tó ry  to hotel b y ł daw niejszą ..viHa 
a lca ti“ (jak  iest podane w M ayers Rcisebii-
r G sell-Fels-italien).
Chodząc pewnego dnia po ogrodzie, należą- 

. do owego hotelu, znalazłem  w e r o jz ^ a

i - i / B i? z p ,
len tu  na  podstaw ie, a na  tym  pos um enc

Słoik by ł zam knięty  ( jak  musztarda)^ k o r ­
kiem  i zapieczętow any by ł czerwonym  lakiem  i 
wielką p ieczęcią: „orłem  i pogonią^ (lecz tego 
na pewno nie tw ierdzę — "'■udaje mi sie tylko 
mocno — ale być, że mnie pam ięć my-lifl

W  słoiku b y ło  inoże do połowy brunatno- 
czarnego, grubego-,; sypkiego jak o b y  p iasku , czy 
ziemi. ' '

O bejrzaw szy to w szystko dokładnie  z w id- 
kiem  wzruszeniem  — włożyłem  napow rót s-ł-.ile 
do urny, iiakryłom  pokryw ą, założyłem  sKoLy-l . 
k łódkę y o d a p p M ;  nie mogąc się nadziw ić, że 
serce najw iększego' naszego bohatera- w tak icm  
zostaw ało żajioinniehiu.

■ 0 to interpelow ać rządcę hotelu,
alt. nie i >ł iu czasu i ri<t drugi dzień musfa- 
łe tn -w y jeebać/.h -

ftży to tam  praw dziw ie b y ło .se rce  Kościu- 
.szk‘, ćlSy nie - - 1 nic wiem.'.. Dość, że tak  opie­
w ał napis na  pom niku. Ozy cło dziś dnia. to ta'm 
jeszczęT wgzystkd istnieje —-. też nN  ptoiałbyio 
powindzieć, bo więcej już  tam  nie byłem- i tein 
oię iWe interesow ałem . ; L ecz oyfedy ła tw ą  było 
rzeczą każdem u do p o m n ik a ,s ię  ubliżyć - u r n ę  
otw orzyć —  słoik w y jąć  a to, >ce zaw ierał, w y­
rzucie — w ziąć —  zniszczyć itn. . .

Mojem zdaniem , ła tw a  rzecz się o tern )irze ;‘ 
konaćO potrzeba ty lko do Y arese do owego ho­
telu  napisać albo pisać do M edjolanu do ja t iego 
P o laka, aby  do Y arese się udał i n a  m iejscu o 
w szystkiem  .się przekonał. Z M edjolanu do Va- 
resc n iedaleka  d rjg u  koleją żelazną.

Jeśli wiadomość o sercu K ościuszki, ja k  stoi 
w Oivym ai ty kule „D ziennika, “ zag inęła  — m o­
że moja no ta tka  na  odnalezienie ^o naprow adzi, 
coby m nie nadzw yczaj cieszyło.

P iz y  tej sposobności przyjm  W Pam e R eda  
ktorze D obrodzieju w yrazy  wysokiego pow ażan ia

powolny sługa
Jcs. B araniecki.

Wiadomości literackie i artystyczne.
H epertcar tea tra ln y  W teatrze hr. Skaibka: 

Dziś we wtorek przedstawienie rozpocznie „Bzy kwi 
tną“, obrazek sceniczny w 1 akcie Zygmunta Przy­
bylskiego ; nastąpi „Pierwszy 1M“, koiuedja w 1. 
akcie Zygmunta Przybylskiego; zakończy „Rycerskość 
wieśniacza", opera w 1. akcie Piotra Mascagni ego. 
Drugi występ p. Marji Łubków sklej i występ p. 
Aleksandra Myśzugi ; jutro w środę po raz pierwszy 
„Przeznaczenie kobiety'1 ( ,,Mauerbliiinchen"), kome- 
dja w 4. aktach Oskara Blumenthaba i Gustawa
Kadelburgu

Z t ia t ru .  O negdaj przedstaw iono po raz 
d rngi „ K i l i ń s k i e g o "  wobec pełnego tea tru  
z w yjątk iem  lóż, k tóre  ja k  zw ykle n™ tego ro­
dzaju  przedstaw  ieniaeh, ta k  i onegdaj by ły  
puste).

Publiczność bardzo zadowolona opuszczała te 
a tr, rzeęż to je s t bowiem pod w zględem  scenicznym , 
świetnie napisana, a  jajco utw ór patrjo tyczny  
„ K i l i ń s k i "  powinien zająć w repertoar/.n  p ier­
wsze. m iejsce po Anozyoa „k o ś c i i p i z O c  p o d  
I lu  e ł a w i  e a m  i“ . Wiystawa sztuki jcot dosko­
nalą , a niektórzy  artyści, ja k  pp. W oleński, Ż e­
lazowski, F iszer, S iem aszko, Jaw orsk i, R uszko­
w ski, W ysocki i Feldm an  doskonale i z przeję­
ciem sir w ielkieni g ra ją  swoje role — to też pu­
bliczność oftrgdajsza dziękow ała im eiągłem i 
oklaskam i.

Dziś we wtorek wystąpi gościnnie po raz drugi 
pani llurja  ł.uhkowska jako ..iiantu zza w znakomitej
operz.o Mascagniogo „ ( j a r a l i  e r  i a r u s t i e a n a
Turidem liędzie p. Aleksander Mysznga, Alfiem p.’ 
Górski.

Zapowiedzianyr-.li na wtorek , , 1 ' a j aców"  z po­
wodu niedyspozycji jednego z artystów — odłożono- 
na później.

W środę po raz pierwszy ezleroaktowa kome­
dią Bhimenthala i Kadelburga pt. „P r z, e z, n a u z e- 
n ie  k o b i e t y 11 z udziałem pań:  Kwiecińskiej,, Cza­
plińskiej, oraz pp. Fiszera, Siemaszki, Trapszy, 
Feldmana i Wostrowskiego w głównych rolach.

Odnaleziony rękopis Zygmunta Kaczkowskie­
go W zbiorze rękopisów warszawskiej firmy nakła­
dowej S. Lewonthala, odnaleziono przypadkowo ręko­
pis ostatniej niedrukowanej części dziełu Z. Kaczko­
wskiego pt. „Kobieta w PoD..e“ , studjum lustoryc.zno- 
obyczajowe. Pierwsze dwa tomy tej pracy znakomi­
tego autora ogłoszone zostały' drukiem w Żytomierzu 
w r. 1862, nakładem księgarni J. Hussarowskiego. 
Gdy Moskale w r. 1863 księgarnię zamknęli i opie­
czętowali, rękopis pracy Kaczkowskiego pozostawał 
pod pieczęcią do roku zeszłego, w którym magazyny, 
a raczoj makulaturę zwrócono spadkobiercom )>. na­
kładcy. Rękopis od dawna uważany za zagubiony, 
ogłoszony zostanie niebawem drukiem i dopełni ca­
łości mało znanego dzieła twórcy „Murdelia11.

O s ta tn ie  wiadomości.
O brońcy oskarżonych o m orderstw o a jen ta  

policyjnego M rvy wnieśli do prezyden ta  sądu 
prośbę, aby  w yznaczył inny trybunał do prze­
prow adzenia tej rozpraw y, a nie ten, k tó ry  fun 
kcjonow ał w procesie „O m lauiny." P rezyden t 
sądu karnego  odrzucił to podanie, moty wując 
tem , że żadna praw na przeszkoda nie zachodzi, 
aby ten sam try b u n a ł miał i w proces e przeciw  
mordercom  M rvy fungować, co więcej, korzystniej 
będzie dia, całej spraw y, gdyż zachodzi zw iązek 
m iędzy procesem  „O m ladiny11 a procesem p rze­
ciw m ordercom  M ryy.

K rąży  pogłoskaą żc jen e ra ł . broni K oenig 
m a ustąpić ze swegft stanow iska ju sp ęk to ra  pie­
choty, a jego m iejsce m a zająć arcyks. F ry d e ­
ry k , k tóry  w najbliższym  m iesiącu ma aw anso­
w ać na je n e ra ła  broni.

O rleanistyezny Solcll odpow iada deputow a­
nem u Alfonsowi- H u m b e r t o w i  i senatorowi 
Edm onJow i M a g  n  i e r  u w i , k tórzy  o h r. P aryża  
tw ierdzili, że liczy n a  zdjęcie zeń w yroku bani- 
cyjucgo, i dodaw ali do tego, że p re tenden t musi

wprzód uroczyście' zrzec się wszełkitJli p re ten śy j 
i -lgnąć czoło przed repub liką . Sol il  mniema, że 
hr. P a ry ża  mimo cafej tęskuoiy  do ojczyzny nie 
p rzy jąłby  tycL w arunków  J a k  m ógłby h rab ia  
zrzek»c siv pr»w , k tó re  n a b y ł przez u rodzenie? 
J a k  m ógłby on po śmierci lir. C ham norda, ca ła  
nadzieja fi aneu3lrich m onarchistów , podeptać w ła­
sne stronnictw o? S k arb  o trzym any musi on 
w nieuszczuplonej . całości p rzekazać  następcom .

P olii. Coresp. zamieszcza korespondencję z 
Raguzy, podającą o stosunkach czarnogórskich 
następu jące ciekaw e szczegóły :

Od pewnego czasu panuje wśród ludności 
Czarnogóry w ielkie niezadowolenie z obecnych 
rządów . Skargi ludności zw racają  się -głównie 
przeciw  rozdziałowi w sparcia, udzielonego Czar- 
nogórcom przez Rosję. W sparcia  te, k tórych ogól­
n a  sum a je s t w cale pokaźną, ty lko  w bardzo m a­
łej części używ ane są w myśl ich przeznaczenia, 
t. j .  na złagodzenia nędzy, w k ra ju  panującej. 
N aw et osobistości, cieszące się względam i sfer 
m iarodaw ezycb, ty lko nieznaczny biorą udział 
w obfitych darach  Rosji. Zaledwo dziesiąta  część 
eubw encyj rosyjskich iest wogóle rozdzielana -Lu­
dność czarnogórska czuje się poh rzywdzorią: i za­
nosi skarg i do Petersburga , lecz bezskutecznie,— 
lubo notoryczną je s t rzeczą, że pewien chiod, 
ja k i osiatniem i czasy zapanow ał w stcsuukach 
m iędzy Rosją i Czarnogórą, temi w ypadkam i 
■właśnie został w y w o łan y ; zgorszenie jed r.ak / j a ­
kie one w P etersburgu  ityw o ła ją , nie może Czar- 
nogórconr wynagrodzić... b rak u  chleba. Podobnie 
dzieje się w za laesic  innych spraw  N a 'jo la  w y­
m iaru sprawiedliwości i szkolnictw a k łu j cofnął 
się wstecz. L udność- użala rię- na  niespfaw iedli- 
wość sędziów, me m ających ani odpowiedniego 
w ykształcen ia, ani innych w arunków  na  to sta 
nowisKo. Szkolnictwo- z b r ą k j  środków leży odło- 
g :p-m. N a co obracają.i.sję podatk i, n ik t nie wie, 
gdyż b ra k  je s t wszelkiej publicznej kontroli. 
W iadom ości te, przez I  M l. Corr. podane, zw ra ­
cają  się, ;ak  dorozumieć się łatw o, wprost p rze­
ciw osobie księcia czarnogórskiego.

Z  Oetynji donośną, że niebaw em  p rzybyć  tam  
m a nadzw yczajny  ruuuuisk  poseł, ażeby n a s tę ­
pcy tronu księciu D anlło przyw ieść w ysoki ru 
m uński o rder z pismem od k ró la  K arola.

Rada państwa.
(Telegram „Dziennika Polskiego11.)

Wiedeń 6. m arca. K o ł o  p o l s k i e  nu pou- 
fnem posiedzeniu zastanaw iało się wczoraj nad  
spraw ą S p i n  c i c a. Zdaje się, że spraw a ta  — 
o ile M łodoczesi w izbie nie zechcą nadać  je) 
cechy politycznej — załatw ioną zostanie przez 
ak t łask i cesarskiej.

P . K l u c k i  złozył m andat do komisji dla 
reform y w yborczej, z tego mianowicie powodu, 
że m iasta nie są w tej komisji dostatecznie re ­
prezentow ane, on więc przez sw-e ustąpienie daje 
sposobność do napraw ienia  tej k rzyw dy. W  m iej­
sce jego w ybrany  zostanie praw dopodobnie p. R u ­
to  w s k i.

‘Ifiifldeń 5. m ąrca, K om isja budżetow a na 
wniosek p. R u t o  w s k . e g o  uchw aliła  w staw ić 
kw otę 5000 zł. na  m u z e u m  M a t u j  k i  w K ra ­
kowie.

. .  Z  lewicy niem ieckiej za wnioskiem Ruto- 
wsddego. przem ów ił p. f i e e ń

Wiedeń 5. m arca. W rażenie robi tu  wstą> 
pny  a rty k u ł N . freie■ Presse, który na  podstaw ie 
dotychczas znanych szczegółów ośw iadcza się 
przeciw  projektowi reform y w yborczej, k tó ry  na­
zyw a zanadto ciaenyęi, G ani m ianow icie,. żc 
ty lk o  robotnicy, zorganizowani W kasach  cho­
rych ,, m ają  mieć praw o w yborcze i żc sejmy roz­
strzygać .m ają o pośrednich lub bezpośrednich 
w yborach w k u rji w iejskiej, zarówno ja k  w no­
wej piątej kurji. T ak i o ro jek t — zdaniem  N . 
fr . P r  ■esc —  nie zadowoli nikogo.

T akże w szystk ie organa konserw aty wne w y­
stępują  przeciw  projektow i.

Z ogłoszonych dotychczas szczegółów i z ze­
b ranych  w izbic wiadomości p ro jek t rządow y 
przedstaw ia się w sposób n a s tę p u ją c y : p i ą t a  
k u r  j a  obejmie wyborców^ którzy- opłacają po­
d a tek  poniżej pięciu  z ł., dalej robotników , k tó ­
rzy od la t należą ' do kasy  chorych (a  więe 
ty lko  m iejskich) i -wszystkich, k tórzy , chociaż 
nic p łacą  podatku, je d n a k  ukończyli ja k ą ś  
szkołę średnią, handlow ą, rzem ieślniczą i t. d 
Z te j kurj: będzie wybier.anyeh 4 ir  posłów, /,
których  n a  G a l i c j ę  i Czechy przypaść ma 
po 10, na A ustrję  dolną 4, n a  M orawę i S ty rję  po 
l, i t. d. Sejm  każdego k ra ju  rozstrzyga, czy 

w ybory w tej km ji i w k u rji n iejakiej są po­
średnie, czy bezpośrednie. W  kurji piątej ty le 
będzie okrętów w yborczych, ilu posłów- w k a ż ­
dej prow incji.

Jeżeli prezesow ie klubów  pro jek t ten od­
rzucą, takow y nie zostanie klubom  przedłożony 
aż po przeprow adzeniu  żądanych przez nią 
zmian.

I n g r a m y  j ^ e n n f k ą  P oS sk:e g o
Praga 5. m arca . N am iestnik, d y rek to r poli­

cji i m ni urzędnicy o trzym ują od k ilku  dni cią­
gle listy z pogróżkam i.

Grac 5. m arca. M inister oświaty M a d e y -  
s k  i zarządził podjęcie na  nuwo odczytów na 
tutejszej technice.

cudapssz t 5. m arca. W czoraj odby ła  się na 
w ielką skalę dem onstracja  liberalnego stronni­
ctw a na korzyść kościelno-politycznych reform. 
2  prow incji p rzy b y ło  do 5.000 osób.

W  lask u  m iejskim  odby ł się wiec, którego 
uczestników  oceniają na  100.000. F rzew odniczy ł 
O r  c z y. U chw alono rezolucje na korzyść reform 
proponow anych przez rząd.

Budapeszt 5. m arca. Z  T u r y n u  donoszą o 
zachorow ania K o s z u  tu ,

Londyn 5. m arca. R o s e b e r y  m ianow any 
następcą G 1 a d s t o n cha.

Faryż Ó. m arca. W czoraj aresztow ano znów 
13. anarchistów .

Wiedeń ó. m arca. Ifow iaduję się, żc trukfcat 
austro-rosyjski po konferencji budapeszteńskiej 
je s t niemal zapew niony, aif»by, ».apobiedz tym cza­
sow em u faw oryzow aniu Niemiec. P rzed  d. 20. 
;m arca ma nastąpić zawarcie, tra k ta tu  prow izory­
cznego.

Praga 5. m arca, K om itet przygotow aw czy, 
naznaczonej na  p izy sz ły  rok  czeskiej wystawy 
etnograficznej w P rad ze  odniósł się do m inister 
stw a ośw iaty o subw encję w sumie C.00C zł 
M inisterstwo odpow iedziało, że nic może subw en­
cjonować przedsięb iorstw a, k tó re  nie służy in te ­
resom w szystk ich  sfer ludności Czech, i z Które­
go z n a tu ry  rzeczy  je d n a  narodow ość (niem ie­
ck a) ckazuje się w ykluezoną.

Pola 5. m arca. U biegłej nocy uderzy ł p a ro ­
wiec „L loyda" Orion w boczną ścianę w ielkiego 
parow ca „E lek tra" , należącego do tego samego 
tow arzystw a Jed en  palacz na  ..E loktrze * z g - 
nął. U szkodzony parow iec omal nie zatonął, 
p rzy pomocy je d n a k  dwóch "wojennych okrętów 
zdołano gz uratow ać i p rzyciągnięto  do portu tu ­
tejszego.

Belgrad 5. m arca. B y ły  re jen t R isticz z a k ła ­
d a  własny’ organ, k tórego program em  utrzym anie 
teraźn iejszej konsty tucji i opieranie się o Rosję.

M inister sk a rb u  n ak aza ł zrew idow ać k siąże­
czki podatkow e w całym  k ra ju , konsta tu jąc  
przytem , że zaległości podatkow e sum ę 15 miljo- 
nów franków  przenoszą.

Belgrad 5. m arca. Z  powodu a rty k u łu  lon­
dyńskiego k iandarda , k tó ry  podniósł myśl roz­
bioru Berbji, odbyło me w czoraj wielkie zgrom a­
dzenie studentów  tu tejszej wszechnicy-. W niesio­
no rezolucję, w zyw ającą rząd i lu d n o ść . do tam o­
w ania w szelkich zagran icznych  wpływ ów  na 
Serbję, tudzież do energicznego zw alczania ich 
sku tków  zagrażających  .samoistnośc. Serbji. P rze  - 
ma wiało sześciu studentów , uderzając nam iętnie 
n a  w spom niany a r ty k u ł z w iogiem i wyi leczkam f 
przc-ciw A ngłji. A n s tro -W ę g ro m  i B ułgarji. 
W  końcu przyjęte w spom nianą rezolucję przez 
aklam ację i na  w niosek przew odniczącego, ogło­
szono ją , jak o  pow szechną m anifestację pĄ rjoty- 
czno-narodową Z prow incji nadeszło wiele te le­
gram ów , łączących  się z uchw ałam i zebrania.

Berlin 5. m »rca. M iędzy K openhagą a B er­
linem  m a być zaprow adzona połączenie telefoni­
czne.

Z e S ztu tgardy  donobzą, że tam  wczoraj 
w południe w m agazynie mód p rzy  F r ie d rc b -  
strasse  eksplodow ała bom ba.

Sofja 5. m arca. W ielką  w rzaw ę w yw ołała 
tu  okoliczność, żc k b k u  studentów , pizcsłnehi- 
w anych w procesie Iw anow a, na  zapytan ie , j a ­
kiego są w yznania, odpowiudzieli, iż są „bezw y­
znaniowcami*. R ektor chcia ł nak łonić  ogół stu­
dentów do zam anifestow ania się przeciw tym ko­
legom, ale napróżno. Mówią, iż aresztow ano k il­
ku  studentów , k tórzy  oświadczyli, że są lib e r­
tynam i.

B ru’ se ia  5. m arca. W  R oubaix zamordował 
anarch ista  M erlo bogatego fab ry k an ta  Dum onta, 
k ilkom a pchnięciam i sztyletu. A resztov any  Merlo 
w o ła ł: „Ś ,n ierć burżoazji!" ■

ŁOndyil 6. wz&o». T ek ę  spraw  zagranicznych 
ąbjął lord K inu,, M ortóy został m inistrem  
d ia  Ind ji, a  H e rb e rt I+ł*dstone (syn byłego p re­
m iera) naczelnym  sekre tarzem  w Irhtndji.

Londyn 5- m arca D zien n ik ' Obsiroa donosi, 
żc io id  Roffebcrry nieeiL^tnie ty lko p rzy ją ł urząd 
p rezesa gab inetu , fi p ik y ją ł g® głów nie d la tego, 
aby  zażegnać ciężkie przesilenie w- łonie stron­
n ic tw a liberalnego*

D ziennik  urzędow y ogłosił j u ż  przyjęcie 
dym isji G laJstonU a i hęm inację R oscberry ’ego 
prezesem  m inistrów .

M en tona 5. m arca. Cesarstw o au strjaecy  
w ysłuchali w czoraj cichej raszy ów., odpraw ionej 
w ich m ieszkaniu. W  południe z rob iła  cesarzow a 
w  tow arzystw ie jed n e j dam y dw orskiej i przew o­
dn ik a , w ycieczkę w góry, w kierunku. Jttoęue 
b runc, a do hotelu w róciła  o szóstej. C esar* z iś 
w tow arzystw ie księcia  L iech tenstcina złożył w i­
zytę księciu  Monaco. G w ard ja  księcia, ustaw iona 
j,rzed pałacem , oddaw ała  cesarzowi honory.

Madryt 4. m arca. R okow ania Iłiszpapji z 
M arokkicm  ukończono. ,Sułtan  m arokkańdki zgo­
dził się na  zapłacenie H iszpanji odszkodow ania 
w kwocie 20 milionów franków .

t e l e g r a m  g ie ł d o w y .
Wiedeń, dnia 5. m arca  godz. 2. min. 22.

A kcjo k red . 
A lpiny
K red y ty  węg.
A nglobanki
Uniony
L udw iki
N ordbany
L om bardy
Losy tu reck ie
S taa tsbahny

869-37 
58-50 

4 4 1 '— 
157 '75  
270-— 
217-50 
293-— 
i o y — 
65'10 

328'75

17G-—
218-—

C zem iow ieckie 277"—

G al. obi. prop.
W ied. losy 
A kcje tytoń.
4 ‘‘j,  Poż. k raj. 

z r. 1893
E lbethale 
L anderbank i 
R enta zł. w-ęg. 118"90 
B ankvereiny  1EP50 
A ustr. ren ta  pap. 98 '55 
R uble 134 37

243 75 
256-00

Prze jechal i  do L w o w a
dnia 5. m arca 1894

HOTEL ŻuRZA. J. h r. Rostworowska, d r  S. Oiiwili­
ski z Krakowa. M. br JBtaiowski % Nowosiółki. ,A- Fedo­
rowicz z Kzes/.owa, 8. h r. Miefoszowski z Studniowie-., L. 
Cicński ż Okna W, T ehorzn icsi Z Sadyb. Cr Straw iński z 
Szydłowie. A. S tm bińsk i z Koto nyi J. _ Gichocki z 
Brzyezkowic. -J. Sicm iginow ski z ITajgilni'-.'. "  lo i in o ,
M artin  z W iednia. .

HOTEL J T-KOPEJSKI A. bz. Kmkowic.-ki z Aksina- 
nic, &  F iedor .  Ostrawy I J h |l<m dcr z Noryn-.l. rgji. 
K aoliiwwski z  Wsrazawy. Dr. V lan d esb c rg , dr. A. Lan- 
fser z Tarnopola A. Tfumak z Podwotoezysk A. Tausig z 
Tabor- f r  W do *■ Lincn. A Różycka z Krakowa J I .  \Vv- 
„ocki z  i . 'bór. II. Rękowski z W yd nia. Dr. A, Nazarkie- 
wicz, a r .  N.>-zai-kic\vicz z Podola ros.

HOTEL YICTORIA. Dr. W. Lechowski z Drohobycza,
J . Wosfewi'-™/. ffodowa. J .  L ustig  z W iednia, F  wW hic-
wi.-z z Suelio.-ławia J. F u rsa t el i  Niirubersiu 1, Czajko­
w ski z Kowtlówki. Ks. J . K rusw lnicki z Jag icln icy . A 
bńD dcr /. ‘ uda-l*esztn L  Radwański zc Stanisławow a.

N A D E S I  A X  E.

M. JONASZ
D O M  B A N K O W i  I  K a N T O R  W Y M I A N Y

we Lwowie, ulica Jayidlouska 1. 3 
k o p n j e  1 a p r s r d a j e  w i z e l k i e  - |» * | t l e r j r
w u i to k e la w e  i m u n e i r  p-> n a J d « k U J a l e [  

bej  u i k o r a l e  (Is .iem rya> .

P R O M E S Y
ao cł̂ gk.fcD Ł i kiitoUi& r. b

a  i I . a y  i n l n a i a  U i e J i U  po 3 zi. 15 ct.
wraz ze stemplem.

(iTówuu BjK C siia 4 0 (100  k oron .
I u h  !o i,y  ( h a c s L i t  pn  ̂ zł. óO ct. wraz ze

stejupfflbo
G ł .wt o  w> g n on  iiOd.t 0:> k o r o n .

Przy, 'zamówieniach z prowincji uprasza się o doła- 
ezenic HO cl. na portorjum.

L j rasza sic o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż na 
dwa dni przed ciągnieniem odnośne zlecenia z powodu 
wyczerpania zapasu nie mogłyby już być wykonane.

Specjalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. Stanisław Scchanik
o r d y ^ n j o  p i. B e r i u r d y a s k i  1 15

od I I — 12 i od 3—5. 1012 i—?

Notarjusz w Nadwornie
P  s z a k u j e  p i s a r z a ,  r u t y n o w a ­
n e g o  w  p r a k t y c e  n o t a / j a l n e j .

O k u l i s t n

Bi: Teodor Bałłaban
b. s asyst-ni i lck.tr. na klinice prof. Borysiekiewieza 

w-hracii; pofkiitatemtej pTuktyeó specjalnej, ordynuje

5TTF8j  l 1 ' f S Ul. AkademtcKa L.o. iintum ^ g*owe kg. 37. na
.. FhI w a tra  QQ b n e łb i A£\

wszystkie towary potaniały.

w  chorobacli i operacjach ocznych p r z y  u licy  
-- W ałow ej l. 7.
Od godziny 10. do 12. przrd poi. i od 3 do 5. popołudniu 
1000 Dla ubogich bezpłatnie od 9. da 10. rano. 1—V

. opialista M  shitiiycii i isnjcft.4
C r .  Z a z im . P o d le w s k i
były lekara prakt. na Klinice piti Fourmera w Paryżu 

i B ossara w Berlinie.
Oraynuje od I I .  do 12. I od 3. do 5.

u l. C łio r ą sŁ o z y z a y  1. 1 6 .
D e n t y s t a

Wszeeh nauk lekarskich

D r. Bogumił Bieńkowski
po ukończeniu specj.l yeh studiów w in « * t .eie odontolu- 
gieanym w Berlinie i cdbyciu podróty nauk wyeh do 

H alli nad  y aaią  i L ipska 
o r d y n u j e  o d  9 .  d o  1 .  i  o d  3  d o  6 .

u l i c a  T u z e c ie g -o  ]NXaja
dom dnwniej T inneru

lul* tillua K ońciuczk i I. 8 .

H e n r y k ,  (a n ie E dm undj J a k u b a  j  e k i  cm. .a lć Ł  sądu 
i ma kancelarje. adw, H e t  m i ń s k i i ń .  (nie

zaś Sobieskiego 3). . t S i  f —3

D r. B o l e s ł a w '  M a t ! ^ y S | k »
lekarz chorób wewnętrznych  _____

b. cb-w-asystont klinik lek im iw erśw Su . Jagiellońskiego 
po kilkuletnich specjalnych stmijsi li w Iferlinie i W iedniu

o r d  ;n'*jz od  S. d o  5.
u l i ca  M i ck i e w i cza  I. 6 . i —?

Specjalista chorób gard ła , nosa L pluć

Dr. Kazimierz Trzcieniecki
we Lw ow ie , Kopernika liczba l i ,  I I .  piętro

b. sckunum jusz i lekarz na klinice liryngologiczr.-j i 
wewnętrznej profeaoia Schróttera we "  iedniu  po 5 Iotuich 
studjaćh specjalnych ordynuje od itodziny i 12 przed

1133
południem  i od o—5 popołudniu. 

D l a  u b o g i c - h  b e z p ł a t n i e 1- ?

S M I G 0
O .

L Marca

n r .
w M zedihjui z druku 
i o d .n a c ta  się  l i-  
cznem il .lu s tra c ja  
ini i obfitą tre śc ią  

hsnioryatyczną.
j f f -  C e n a  i | t * f » » l » r * a  M  c t .  H

P ie n u m u a ta  kw a^tiln*  w«. Lwowie I  z ł , na p ro w in c ji 
1  zł 8 0  et.

8 k jlsk a  
AD szumi 
(iórski

T E A rf R  Hr. S K A R B K A ^
ZZ> z  i  ś :

D rugi w ystęp Marji Łubkowskiej
i^cerskosć wieśniacza

( CavaUeria rustirana) 
opera w 1. akcie w edług dram atu  G. \ c r g i ,  
słowa Tnrgioni-Tozetti i Menasci ego. M uzyka 

Piotra M ascagni ego.
i» s  o  u  v :

Siiut.t7.z;i . • '■ Łubkow a1 a
Lola 
T iu id u
Allio . ,
Luj u . Ik .' . tezowa

W ieśniacy, wi®'* aczki.  — Lzecz dzieje si,. Sycylji .

Orkieutra i chóry wzmocnione. * T«i w
Rozpocznie :

I3z y  k w i t n ą
obr.izck sceniczny w 1 akcie Zygm. Przybelskiege. 

0 5 0 L Y  ; '
. C icho-ka 
. Stachowicz 
. Żelazowski

Rzec/, dzieje sic w mieśc ie .

L’ie r w łs z y  b a l
komedja w 1 akcie Zj gm unt.i T rzybylskiego.

D S -i-iY :
Iłazim ierz W o.iński . . Chm ieliński

Cichocka 
h wiecińska 
itostyńska 
Chm ielińska 
Otrembowa 
Trapszo 
Michlewie-zowa

Maija, w Iowa 
Helena, jego córka 
Jó/.e'

Paulina, jego żona 
Róża, ich córka 
P u k aF k a  . 
H onorata, jej córka 
rnw ilśT ir .
Ant >ni
Anusia, tinżąea

S555-  W olnych bilct-iw nie udziei.-U SIC

J u t r o : , Przoznaczcnie kobiety1 (Mauerbliimchtn)
kom edia w 4 ak tach  U sk ara  B lum onthala i 

G ustaw a K odclburg*.

w  n a j l e p s z y c h  
g e t u n k a o h .
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on 55 LAT ISTNIEJACT HANDEL SUKNA
pod firmą: J. WALLACH i

Drobne ogłoszenia.
Doniesienia rozmaite

po l ‘/j centa od wyrazu.

D  l e g ł y  d y e t a r j u s z
D  poszukuje m iejsca. 
Czarneckiego 3.

n o t a r j a l n y
W. Z. Lwów, ul.

147

DT, ogrodem zaraz 
K ochanowskiego 86.

do wynajęci*
143

Ma i ł o  M o ło w ©  I. sm aczne ze słod-
kitj śm ietany 5 kilogr. paczka iraneo

zł. 5*20 za fa l ic z k | w ysyła  J. 
b u s.h , Podhajce.

Silber- 
145

A p t e k l
A  6.000 (

i  rocznym obrotem wyżej 
(sześć) posznkuje do kupienia. 

Otto S a n d a u e r ,  m agister farmacji 
Sambor. 134

] 7 a u d y d a t  z praktyką adw okaci*  i 
D- natarjalną zdolny do substytucji po* 
szokuje p jsaay . — W iadom ości udzieli 
W ilczek , kandydat notarjalny, Sambor.

r t o b i y  r o l n i k  z najlepszem l i e u -  
Lf  rencjami poszukuje p o .ady  z kaucją 
lub bez, prosi o zg łoszen ie  pod N . poste  
resfauta ly s i e c .  144

r k i p e d j i o r  teL g ia fisU , wolny od 
£ i  wojska, znajdzie sta łe  um ieezi ło n ie
zaraz przy 
w Kos atynie, 
się  zeehcą.

k. nraędzie pocztowym  
g d z it  roflektanei zgłosić  

148

& t B $ z k < Ł n ia  I s k l e p y

po 1 cencie od w yruu

i i  l i t e a  * 8 ,  I. piętro, dwa frontowe 
t i  pokoje,

5  Raki 1
w każdej ilo ści kupuje od teraz do 
połov,y P aźdz:ernika H. B lu m ,h a u d el 

-akam i w  E i c b e t a d t ,  B«.warja.

H A N  O  K  Ł

KAROLA BALŁABANA
pole .'. 1-113 1—3 

świeże masło kuchenne 1 klg. po 
115. także utrzymuje na składzie 
świeże masło deserowe, świeże i 
laskowe masło zakupuje ze dworów.

kuchnia.
nyża, przedpokój, g»rderoba, 

146

Korespondencja prywatna.
D roga M" %! D zięk i, jedyne moje U  

ta izezęś.-ie , n iedziw , ż* j# tak pragną, 
C ieszy m ię. ż t  masz trochę spokoju 
O poaU m  Ci wszystko. Co do l i . ,  d la ­
czego  ta iwaga i grot ba odwela 7 n iechoe, 
a ie c h o ę !)  W raeam  po 15. Całuję Cię 
serdecznie, Twój n itzm ien n it kochający  
Trzy fiołki. 150

\  C. k. uprzywilejowana

£  rannerja spiryiosa, fobryh ramo, l iL e ró f  i ecta.

i  Jnljnsza liłolascha Następców we Lwowie >5
S Jakób Sprecher i Spółka
^  p o l e c a
z  n a jp r z e d n ie js z e  rozoHsy, l ik ie ry ,  s la w m  w ó d k i  polskie , s ta r ą  
1 s ta rkę ,  r u m y  kra jo w e ,  jako też i zagran iczne, Cognac, S llw o-  

\  wice i  t. t l . l
i  Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny S P IR Y T IS  i

i  ALKOHOL ABSOLUTNY
ł  ,00/oon ^  celów leczniczych

S k ła d y  d la  m ia a t a o  _  j»o w iu  u l. K o p o ra ik a  I. 9* w  h a n d lu  
\  W g. E. Riodha (pl Marjacki) i w  g łó w n y m  a k ła d z ia  w ó d  m i-  

n o ra ln y c h  u l .  K a ro la  L u d w ik a

Księgarnia, skład i wypożyczalnia 
nut muzycznych, oraz główna 
okspodycja pism perjicuycinyeh

S. A. Krzyżanowskiego
w  K r a k o w ie

p oleca: 1165 1 —1

P o e z j e
{rzez  E l „ y

tom czwarty — cena z ł. 2, z przesyłk t 
t  z ł  25 ot., —  w oprawie »ł. 2-89, 

z przesyłką z ł. 3*5.
Do nabycia w* w szystkich  księgarniach

Syrop ztołowo stadowy Dra Soeburgera
znakom ity ł  wypróbowany środek przeciw  v v < t  w i, obrypoe, katarowi 

i innym  chorobom piersiow ym . C e n a  b u t e l k i  PO e t .

Główny skład

w  a p te c e  np© ' pod „rtrip triu"

Z Y G M U N T A  R U C K E R A

Lwów — Rynek liczba 33
p o l e c a  s i ę .

DRZWI, O K N A
i inne roboty budowlane

wykonuje po niskich cenach, f a b r y k a  p a r o w a

K A R O L A  HORNJJNGA  ««
we L w o w i e ,  ulica C i c h a  liczba 3 lub 5.

W E
Zam ów ienia z prowincji

L W O W I E
uskuteczniają się  odwrotną pocztą.

;■  W I W

Agentów
dla sprzedaży prawnie dozwolonych
losów na raty angażuje się za wy­
soką prowteją i za stałą pensję. 
Oferty do Hauptstadtlscha Wechstl 
8tuben Gesellschaft ADLER & Comp 
Budapeszt. Założone w roku 1S74.

2 9 . 1209 1— 7

#  W W W W W W T '

1018 1 - 7

Handel herbaty ehińsko - rosyjskiej
H D M U N D A  k i e d l a

we Lwowie, plac Mar]ackl 10.
poleca najlepsze gatunki

H E R B A T Ę
zbioru m ajowego:

K A W Y
o smaku czystym' i aromatycznym, 
które roisyła franko opłaco~i* do 
każdej stacji pocztowej 4*/, kilogr.

w woraczku:
Portorleo - - • - - S — *,-» k. —*90
U«b» g r ib o  c i . r u i ,U  - f-SO „ — 90
Cejlon ifoloea - - - 10* —. , praaiicii lo-AO

„ „ .. uL elarn. 10 15
B , p.rto.. 10 76

Kocu arebeke aroaisl. 10-75 ,  1'99
Jawa alola - - - 10-75 . 1*09

V, kl. C u |9  . zł. 1-60 
Ssuohsag czarna . i  —

,  zbiór majowy ;!■—
Kaytzw czarna . . 4-—
M tiasgs de Lond. 4.—
Wytiawkl herba­

ciane ..................... 1'30
w yziew u  najlep- 

■syeh h e r b a t. .  1*80
§ y  O p a k u w a i i l u  n i e  l l c a j  s l g .  '

Zam ówienia z prowincji w ysy ła  s ię  odwrotną

1-04
i-o*
i-o*

pocztą.

Księgarnia

i
we Lwowie

ot zym ała c»  skład i po leca:
G a w a le w lc z  M a r ja n .  U g łs ,  po­

w ieść  »ł. 1'65.
O rzeszk o w a  E liza .  Dwa bieguny, 

pow iefę zł. 2.
Prus B o les ław .  Em ancypantka, 

pow ieść w 4. ton ach z ł. 6 75.
R o d z ie w ic z ó w n a  M a rja .  l e w  

w s ie c i. pow ieść  zł. 2 .
Sewer.  Nafce, pow ieść w 3. tomach 

zł. 4.
S ien k iew icz  H e n ry k .  Pism a tom 

XX Wyrok Zeusa — Z wrażeń w ło­
sk ich . —  O rganista z Ponikły. — 
U ź"ódła. — L » i  in tenebris lueet.— 
B ą d i b łogosław iona — Pójdzuiy sa 
nim. — I isty  o Zoli. — z ł.  2.

B e ra  E. W. P am iętniki o p^lskieh  
spiokach i pewaU uiach 1831 -j862  
z wyd. lOByjskiego »rcUiwiiinu przs 
ło ż y ł z r o sy jsk i™  W. R ales z ł. 2.

Drzewka Alajowe
kasztany i iaw ory siln e  i wysokie po 

40 zł. za 100 setuk.

D rzaw ka  o w ocow e
po 50 i t .  aa sztukę, sp rzed-je  zarząd 
-grodów ia ia eo w y ch  w Z ator .r, p o cz t- 
1273 i sta c ji kolei w miejscu. 1—9

N a  s k ła d z ie
w widttlm wyoorzo.

tficsysha m dwójkę i tró;kę. 
B ieiyak a  same.
B a tu g l podwójne i puciwórn-s. 
B ic iy e k a  dlit trenerów

poleca  *085 1 1—7

Alojzy Hiibner
Lwów, Rynek 38.

fę c z m lc n a ,  o w s y ,  k e r te f le
w najlepszych gatunkach

poleca

Zarząd dóbr Stocłków - Stryj 
l u b  T e w a r i f a l a o  h a n d l e w e

Lwów, Jagiellońska 1. 8.
Cenniki franco. 1  32 1— 17

Pasy maszynowe
i rzemfcire do szycia,

wyrób i skład wszelkich ku celom 
fabrycznym służących artykułów 

technicznych
poleca 1246 1 —22

F A B R Y K A

SEWERYNA PATZAOA
w  i y i a r c u .

f t ą j n r f b d r n i e j A * *

Cukry deserowe
I które p i w  S ia n . Odbiorców naj­
lepsze uznano zosta ły  \  b ilo m ię iia -  

nyeh zł. 1'20 
V. kilo C s c a ó  p r o » K « v a n o

w puszkach blaszanych zł. 1 5 0 .
V, kilo C z e k o h u ly  d o s k a u a ł t j

pc 80, 30 "•!. i  wyżej, 
j  V* kilo  RjT>rr»c>«?^44w m i ą z ł A m

HENRYK TRETER
iwłaśoioidl parowej abryki ezekoladj 
1 Lwów. ul. Koosrnlka I. 3.

r*Tr\ ę  e a hp N  m.
M  J  Ł  3-80, 8*20, 8*60, 4, 4*40 i 5 z ł  

u  fnnt —  600 gramów.

Oes król. uprzywil.

RAFINERJA SPIRYTUSU
[iln li l i l i f i i ,  rio lś ii i n u t  M W

J. A. BACZEWSKIEGO

PrzeYym v sian i
p n e s  u p r o w a d s & n  akoteż Wszelkie kaLraln* przypadł,,ś-i
r  tchawicy, krtani, , łuo, a dalej trw»-

d n e ś c i  A d d e e h t w e ,  w ą e k o K  
p i e r s i ,  w s t m a , s a u e g  t n i e u l e ,  k a »  
e z e l  s i l n y  1  k o t t l a s s ,  t a s k e l a *  
n i e  w  g a r d l e ,  początek t s b e r k a ,  
l e s y  u s.tru  «i{ szybko : najlepiej za 
pomocą od la t w iela  jedynie aznanego  
erodka, eporiądzonego podług lecarskich

Wysiewki herbaciane
pe «ł. ł*80 1 i*70 aa funt — 500 jfrtwów p ł 50 et. i ÓW. J e r z e g e  ( . . o s K k i .

t  u ip e łn ie  Iw iezego transport* Q  k s t a r e l D e g o  w pudełkach po 5* -t. 
1—7 n o l s c s  h a n d e l 10 1 1  *•** Z lekarskim przepisem  użycia. Sku

r  tek w idrm r już pe ki ka iL iach . M iiej
O T  WT A P H T T 1 7 W T P 7 A  niż dwu pakietów nie w ysyła się. Prz* 
O  I .  U L A u I A L L  TT I L i Z j A  'pr.esyłkaoh pocztą *> et. wię ej za opa

kowanie i l is t  frachtowy, wszelkie zamó­
wienia, należy sd te i  >wae wpreet do n p ,  
l e k i  p o d  l s l « t y m  J e r  t y m  w e  
W i e d n i u ,  V / ,  W l i u m e r c n s s e  9 9 .

Główny s l ła d  dla G alicji w aj i ce 
P to tr a  MikuUtscha,  we L wow ie.

c. i k. nadw. dostawcy

■w e L w o w i e
poleca: dla celów aptecznych, do fabrykacji perfum, 

fabryk likierów, na nalewki i t. p.

spirytus najczyściejszy bezwonny
niedościgniony n a  punkcie jakości i czystości tow ar

pierwszej próby.

K8ntor miastowy ul Hetmańska 22.

F M i K i  m m m  

N A W O Z Ó W
Spółki komandytowej 1270 1— ?

J U U i l i  V W  * E  LWOWIE
poleca z gwarancją najwyższych procentów składników 

i tej samej, jak dotąd, jakości

Mączkę kościaną i Superfosfaty
po n iiiz y e li  ©•h b c Iij ttn lż d l k to k o lw ie k  
in n y  m ógłby ta k o w e  podobn©! d o b fo cl

o ferto w ać.

WODA KOLONSKA
(( ty k ie iz  bisło-niebieBka)

Ford. M uh Iensa  w K o lo n j i
uinauz j łk o  327 1— 5

aajlep ' za m arka.
W zep esie  prawie we wbAystklch perfa  

merjach.
S k ł a d  g ł ó w n y  

W io d u ń ,  X II/2 ,  K udolfgasie N r. 56a.

m a w s k j H W W U W B P t r

IDSTAŁOfICZ & JANIA
H A N D E L .

WIN, HEABh T I DELIKATESÓW
s r  Lwowie 

o lie a  T rs e c ie g o  B a j a  I 2.

CENBIK HERBAT.
pół kl*. 186 Gr.

TT. k W. 9at. cb tł. ot.

Nr. i  C zarn a  2- -SD
Nr. 2. Melange . . . .  2 40 — 60 
Nr. 3. Nenciiati Mim  2 80 —'10 
Nr. 4. Victeria Melanie 3 20 —-80 
Kr. 6. Li e Sm Melanie 3 60 —-9(1 
Nr. 6. Lian nn ttelaugs 4-— l — 
Nr.7. Fin fntsenew

M e la n ie  5*—  1 25
Dobry Kawior 1 Porter

C H W A Ł A  B O Ż a
książka do nabożeństwa dla n ien ia st, 
ułożona przez kg. Łukasza B ib row i-  
cza, u-iitę chtłtn ,k ie g ', wygnańca, 
kaznodzieję, oprawna ozdobnie f): 1 1 , ' 
1  z ł. zO et., 1 zł. 80 et., 2 z ł., 2 z ł .

-u et., 3 z ł. i 4 z ł. i
jak rów nio! książsa  tegoż autora p. t . ;

BOŻE 1 KOCHAM ClĘ i
osobna dla chłopców  i dla panienek ■ 
po 45 ct., 55 ct., 90 ( t ,  1 »ł. 2U c t , ‘ 

1  z ł 80 ct. i i  zł.
Do nabycia w sk ładzie przedmie tów 

treści r e lig i nej p o i  firmą :

Wincenty Enozablńskl
L w ó w . ul. K a r o la  L u d w ik a  l. 3

ELIXIR WINNY
W ZM ACNIAJĄC Y, PK Z E C IW U O B Ą C Z -  

K O W Y C II  I P O W R A C A JĄ C Y  S1LY 

Zawuu-iijucy w y c ią g  z trzech  g a tu n ­
k ó w  ch in in y , za leca iiy  przez lek arzy  
przociw  wynędznieniu, bruku sił, bla- 
dacz‘'e, upośledzonemu trawieniu, zi- 
jinnwot.>i zadawnionym t uporczywym, 
trudnemu przyjściu do zdrowia, etc .

! w  P A .^ iY iu .  2 2  Z  19. ULICA D n O U O T .  

D oitaó można we wi aystkioh aptekach.

O & Ł O SZ E K IE .
N a podstawie uchw ały Rady 

powiatowej z dnia 25. styczuia 1894 
i stosownie do uchwały W ydziału  
powiatowego z dnia dzisiejszego 
rozpisuje się ponownie licytacja o- 
fertowa celem oddania w przedsię­
biorstwo budowy murowanego domu 
parterowego i przybocznego budyń 
ku dla pomieszczenia biur Rady 
powiatowej w Kałuszu.

Oferty ułożone według wzoru 
w W ydziale powiatowym się znaj­
dującego i ostemplowane mają być- 
tu wniesione najpóźniej do dfiia 22
marca IB94 gadzina 2 po południu
i mają z a w ie r a ć  dokładnie oznaczo­
ny procent opustu z ceny kosztory­
sowej w cyfrach i literach.

Cena kosztorysowa obu budyn­
ków wynosi 18d61 zł. 00 ct., a wa- 
djura 5 prc. tejże sumy, które do 
oferty mają być dołączone.

Bliższe warunki przejrzane być 
mogą w kancelarji W ydziału w go­
dzinach urzędowych. 1267 1— i

Widział pwiataif.
W  Kałuszu, dnia 22, lutego 1894,

Pomira. wszeoLstrounege roewojo chemji kosmetyo snoj i c ie tlio zo n y ch  
przetworów t a  tem Polu, żadnemu * nioh o is udało się usnnąe star? go, bo 80 la t  
istn iejącego środka, którym jest

Ibr.Fr jd .  L eigleF ii BALSAM BBZOZUW Y
dow odil to w iec prawdziwej wartości teg«. żrodY* upi;kszaj^oego. wproat przez 

danego. Balsam brzozowj dr. Fryd. L engiela  badał 
rosyjskiego m inie  

W ied n ia , f  profesor

naturę sam ą nam 
m„dyein> oe 
nńiwersj te tu

hrzozowy dr, 
irjum , a 
Pyeflack

edyeiny oetar. rosyjskiego m inisterjam , a prof. dr. rned B aep i, prokuratoi
F r jd . L at 

dr. rned 
L ondynie i

w jd aia ł 
>kura 

i. ś z W g ó liu e  g«
zalecają. ’ B a lism  t6n nzysknje eię za' pom ocą postępowania. ohemicznLgo, któro 
od la t 30 nie u legło  ładna, zm ianie. z«d«]s m  własaeóO B M w u la zta reM  m U r k a ,  
w adeleei którege paw słtja naskórek aawy aJiaa"r«tąoy tlą  n łodzlaiozą śwlażaóolą, 
■lemalel t s i | . b l  bezpewretzle w szelkie a f a y a t a W  skóry, plauy, plagi I zzo z^ w le-  
alaala, wygładza z e a r u o z k l I dzlaby pa aapla, amdą|ąo skórze arązrówaaaą • * * • < *  
ówlair i aźywlaay k s la ry t — Cena B alsam u brzozowogo z ł .  1 * 5 0  za dzbanuzaek.

Kooi które p: użyciu B al samo w zozow ego zyzknją nadzwyczajna delika­
tność, konserwuje eię nadal za pomocą D r .  Ł E M w l E Ł A  © P O b C A i u M E ,  
d e « 0  c t . ,  i D r .  L E S G I E I A  M Y D Ł A  B E 1 Z O E ,  za sztukę 5 0 ,  3 5  r h  

. . . . .  v m toee, i . . .  w icia: w> Lwowie a Z. R ockers, w Krakowie u W iU ora Rodyką, a p t ,  
S y * & e »  u io U ch o w ik ieg o  w Ą W *  łE**. w Tarnowie j i  M aurycog* Ad.era, w B ielsnu o Alfreda

Kwizdy Gichffluid  |
Od lat wypróbowany ból, uśmierzający środek domowy,

Silniejsze wcieranie przed i po wielkich podróżach.
C e n a  V, U h n z I I  w , a .  1  z i ł .  ą ć T l/

.  "z - .  .  'M bład  g ło  s  n y :
Apteka okręgowa w Korneuburgu pod Wiedniem 

do aabyclr wa wszystkiob aptekach.
Należy bacgTĆ uważnie na m arkę ochronną i żąde.ć wyraźnie

I
K w i z d y  G i c h f f l u i d . r

R  O S T JS K Ą  H E R B A T Ę  K A R A  W  ANO WĄ
w orygiualnem  opuk-jwoDiu 

5 e r ( | o « i a  T T a e i l e w l e r a  1 ' e r l o w a  w  M o s k w i e
opakowiną pod ntd -oreiu  ces. r. s. ^ład^y <-łowej 

p o  c e n a c h  m o e k l e w e k l c b ,  począwszy od z ł. 1 8 0  aż do zł. 10*40 
za funt rosyjski — poleca :

B .  S Z A B L O  W  S  K  1
_  we Lwowie, ulica Trybunalska hcioa I.
V\ Ck-unit'1 gratis i L snco. Oprkowauie bezpłatne. Zamówleala przynajmniej

na 3  fanty sdsyłuniy franca. 1077 1—44

L. 8848.   12-3  i ~ I

Ogłoszenie.
Celem sprzedaży kilkudziesięciu parcel budowlanych w Zćłkwi w naj­

bardziej rozwijającej się części miasta w bliskości dworca kolejowego, 
koszar wojskowych i targowicy miejskiej położonych, rozpisuje Magistrat 
miasta Żółkwi

L icyta cję  ofVrtowj|
Operat parcelacyjny przejrzeć można w godzinach urzędowych 

w? biurze sekretarza Magistratu i tamże bliższych informacji z^siąguą.
Oferty wuiosić należy najpóźniej do dnia 19. kwietnia 1894

7. U lag ls lra tu  kroi. m ia s ta  Żó łkw i.  
dnia 24. lu te g o  1894.

M| Do najbliższych ciągnień polecamy po najtańszym Kursie za gotówkę

Ciągnienie I. Kwietnia 1894,
L O S Y  M I A S T A  W I E D N I A

Główna wygrana zł. 20.000.
Także w ratach mlesięcmych po i ł  8 '—

P r o m e s y  na te l is y  po z łr. 3 75

4% Issy C s* fiskie (Theis-Lose)
Główna wygrana zł. 100.000.

Także w ratach mles ę tcy tb  po zł. 7 —.
P r o m e s y  na te losy  po itr . 2 59. 1206

E upujfmy i sprzedajem y l i s t y  r u s . d s n e ,  n l z c j e ,  l o s y ,  w  o g ó l e
w s s y e t b l e  p o p  e s ^ i - t a A c io  « •  *o ca ;p iz;stępn iejszycli c n ich .

Z lecen ia  z prow incji uskuteezn a ny be* doliczenia  jakiejkolw iek
p ro*U ji.

Towarzystwo bankowe 1 kantoru wymiany
SCHELLENBERG i KREYSER a

we Lwowie, pl. Halicki L. I. £

AjOOl

S D C H A R M
‘ ŁjUCHAl EŁ(scawm̂ W lfl

GALICYJSKIE AKCYJNE
T O W A R Z Y S T W O  H A N D L O W E

■we Ł w o - w i e
ulica Jagiellońska 1. 3, II. piętro

p o l e c a s

do orki w ioeen iioj: b r o n y  s  p o i l w ó J n S o  t i i l |  * e i i i l  n u ż B i n l
, i l e  z d r a p y w a n i a  r n t - h a  i za g łę b ia n i, 

n a w o z ó s
i  z y g z a k o w a t e  sporządzone z żelaza kąto­

wego
znakom ite i za najlepsze u nane s t a l o n e  p l o g l  

£ b e r l i i s i d t a  i ,  2, 3 i 4 skibowe 
znakom ite p o g ł ę b i a c i e  system u E b e r h a r d t a  

do zasiowów w iosenn ych : s ł o w n i  K l n ę d ł w e  patentn , M c l l c b a r t t e
15, 17 i 9 r t ę d o ie  

,  .  . P a n o n i a "  13. '5 , 17
19 rzęd.

,  n . H u n g a r l a *  1 1 , 13,
15 i 17 rzęd.

„ ,  . S a l Ł B o n l a 4 17 i 19
tzi.d.

,  izeru k irzu 'n e syst. t 4 b o r < lc © B “
,  r ę c z n e  n n l w e r  a l n e  do kpoi-

czu i traw 
ao koniezu i trzw  na t a c s f e a c l k  

1  l a y r z ę g n w t  
do nawozów sztucznych patentu  

8 i - h l e e r V  i L o r o l a  
J a e s r h  r g  • 8 i 10 stopowe. 

Patentowane o g a r  y e r a e a o  r ę c z n e  1 s a p r z ą g o w o  * fżw ig n ią  do 
zm iany azei-okożei bruzdy.

E z t y r p a t o r y  5-olo , 7-mio 1 9 eio radłowe, 
t i r a  b l a n k i  im erykańskię.
S l e c s k a r n l o  o r y g l s  a l n o  „ t z o n i a k a  .
S r s - o w n i k l  , E x c © b i i s £  •
O ryginalne t r y j o r y  . H e l d a  .  1145 1 1
M ł \ n «  1  do o czjsze ten ia  zbo.a
P a t e n t o w a n e  o k n c l a  do silnego uchw ycania kos.
P n s y  a n g * © ls V ( ©  d o  m a s z y n .

C ennik i n a  ią d a n ie  g r a t i s  i  f ra n co .


